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POLSKA

Polska w potrzebie...
««.WBt>óln7inl sUjudI muaimy podźwirnąć kraj z kryzysu. Przed 
nami wielka reforma państwa, stworzenie racjonalnego syste- 
mn (ospodarczego, nadanie Polsce demokratycznej koostytucjt 
Kroczymy dobni drogą, ale pokonanie jej wymaga aolldi^ego 
wysUka naa wszystkich.

W obliczu powagi chwili wszyscy muslmy poprzeć działania 
obywatelakle na rzecz naprawy ^eezpospolite^ organizować 
działania apoleeznej pomocy dla najsłabszych 1 aoUdamie 
w^esprzeć utworzony przez parlament Fundusz Daru Narodo­
wego ~ muslmy sobie pomóc.

Bronisław Geremek, Tadeusz Mazowl-Tckł, Lech Wałęsa 
9 grudnia 1989

★
Rząd Mazowieckiego przystępuje do operacji gospodarczej, w 

której natknie się na społeczne rozczarowanie i zniecierpliwie­
nie, nie wspominając o jawnych ł skrytych działaniach prze­
ciwników. Można się obawiać, że ciśnienia zzJareeń nie wytrzy­
ma obecna koalicja. Stąd pierwszy tej rangi apel do społeczeń­
stwa, od ćzerwcoujych wvborów.

Deklaracja lojalności i poparcia dła rządu nta duże znaczę-, 
nie, zwłaszcza, że w niektórych wypowiedziach Lech Wałęsa 
dystansował się od jego poczynań, przyjmując raczej związko­
wą perspektywę.-

Konferencja „Etos ‘-Sołidamoici-'” wskazywałaby, że przy­
wódcy rządu i „Solidarności^ stawiają na ruch komitetów oby­
watelskich jako podmiot politycznych przemian. Czy jednak 
rucĄ ten — wciąż pozbawiony nazrwy „Solidarność’' — ma 
szansę dokonać reformy państwa? Kluczowa kwestia struktury 
organizacyjnej ruchu nie została rozstrzygnCęta, nie podjęto de­
cyzji o utworzeniu rady czy ośrodka centralnego.

Mł^diynorodowy Fundusz Walutowy 

POPIERAMY 
WASZ PROGRAM

„To, co lamlerzacte woblć. Jest najlepszym programem dla 
waszeRO kruju. Gdybym tego nie był pewien, nie przyjechałbym 
tutaj- _  powiedział podczas poniedziałkowego spotkania z 
premierem Mazowłe<Ałm dyrektor Międzynarodowego Funduszu 
Walutowego, Michel Camdessus. (Zwykle dyrektor MFW nie 
uczestniczy we wstępnych negocjacjach.) JBardzo silnie i>oprze- 
my ten program 1 będziemy katalizo waż pomoc dla was- — 
stwierdził.

•dnb l Zygf ‘ 
śebe£k« /kg/ 
boccek /kg/ 
woł&wiba b.ko<ci/kg> 
cielęcina /kg/ 
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I salceaoo
I parówki /kg/ 

*uTclak i /k g/ 
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Białystok GdRÓ«k

Tyle płacimy-ile będziemy?
(Ceny ’v złotówkach)

CHLEB (I bochenek)

Wurszuwu 
Gdańsk 
Keszalin 
Poznań

DzK

S40 
810 
860 
730

MLEKO (1 litr • lawartoścł 3,2 proc, (l.)

Warszawa
Gdańsk 
Koszalin 
Poznań

MASŁO (250 r)

Warszawa «) 
Gdańsk •) 
Koszalin b) 
Poznań b)

BIAŁT SER (tłusty I kg)

Warszawa
Gdańsk 
Koszalin 
Poznań

COKIER (1 ke)

Warszawa 
Gdańak 
Koazatln 
Poznań

JAJA WIEJSKIE (szt.)

Warszawa 
Gdańsk 
Koszalin 
Poznań

ETYLINA 9g 1 L

u) extra, b) OmieUnkowe

RYNEK
9$ŻYCIAW

KaCowica Koszalia Lublin I Łódź';X/ I
deCaliczoa

Przed 
tygodniem

I Przed 

miesiącem
Przed 
fakieia

i
i

1109
900
680
680

205S
2150 
2390 
234)0

3460 
3700
3460 
3050

2800
2800
3000
2600

270—299 
280 
255

250—270

:o5o

Poznań Radon T

840
790
860
730

730
600 
650
550

25
48 
48
53

I

1068
900
680
680

2400 
3550
2535 
2400

2479 
3550
3469 
3803

2628 
2800 
2950
2700

270—290
260
250
245

1030

Ł?
1

Marsz

910
835
550
630

2500 
3650 
2474 
2630

2650
3360

. 2765
2530

2830
2810
2725
2390

210—250 
235 
190 

150—200

850

19
19
19
19

190
183
183
183

130 
ISO 
130 
ISO

330
350
330
330

35 
32-33

30
33

120

Złotówka goni dolara
W 

przez
poniedziałek ogłoszony
NBP I oficjalny średni

to. 600 
6.700 
'5.050 
18.000 
I 7.950 
17.650 
22.350

9900-./torZ 
1.900 
3.000 
6.900 
6.350 
3.1^5 

p.no
3.520 

4.050-6.060 
900

J .020 
80

10.900
4.050
4.000
7.300

.16.900 
22.000

7600 Ztor/ 
3; 600 

3350 /wlosZ 
5.650

6.000-6.750 
2.100-2.500 

970
3.550 
3.250 

700
960

12.600
6.000
7.560

9.600-10.800

23.600
27.000

10.000/cor/
1. 380

2. 160-6.612
6.800-6.600

*6.700-5.660
1.955
1. 170

->.652
6.050

700 /O,9/ 
f:60

90-100

Uderzeniowy plan
Wypowiedź J. Sachsa
(PAP). (C». Władze polskie 
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t0.53O 
4.550

16

6.6on
8.100

9.500-10.600
6.000
6.500

8.000-9.000

15.000
10.000

IS.OOO

11.050
4.450
5.000
8.800

10.400
4.800
6.000

6.000-7.000

14.300
3.050
5.700
1.500

.400-^20.900 17.000-21.001
" 21.200 19.000-25.OOf
4.900-11.30Ó 7.000-10:OOf

1.500
6.500
6.350
6.350

1.700-2.200
650

3.650
4.200-10. 50(

1.250
1.100

I 10

2.000-3.000 
do 5.000

6.000 
4.700 

1.900-2.650
650 

do 3.000 
6.600-7.100 

do 1.200 
do 1.600 

'120

19.700
22.000
10.000
4..'.00
5.400
5.600
4.950 ■
2.000

910
1.150
7.300 

l.130/b«lt/

94

16.850 
26.700

9200/al/ 
1.600
2. 100 
5.700 
6.600 

do 2.6UO
680 

do ,2.550 
do 8.600 
720/b«lt/

860
70

20.000
22.000 

8000/zvy/ 
2.600-6.600 
2.000-6.000

6.000 
6.900 

2.200-2.000
630

do
2.720
7.500

700-770 
835-1000

80

20.750
21.000 

ł0750/tor/
1 .k50
3.250
6.000
6.900 

2.050-2.100
1. 100
3.500 

4.600-6.000
960

1 . 100 
85-90 J
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kurs dolara osiągnął 5 tys. zL 
Tak więc nastąpiło kolejne zbli­
żenie złotówkowej wartości do­
lara do kursu wolnorynkowego. 
Różnica wyniosła już niespełna 
1800 iL Jaki będzie kurs dolara 
w styczniu 1990 roku, czyli od 
chwili wewnętrznej wymienial­
ności złotówki? Tego nie wie 
nikt. Popularna .audycja radio­
wa „Poranne Sygnały’* ogłosiła 
nawet konkurs na trafne wyty­
powanie nowej relacji „zielo­
nych**. Nagrodą jest banknot i 
wizerunkiem Franklina.

A oto notowania podstawo-
,wych walut w kantorach PKO; 
dolary — skup 6653. sprredit 
0.850 zl, Marka zachodnlnniemie- 
cka 3 603—.3 870 zł. W prywat­
nych kantorach rolnica niewiel­
kie — skup 6 600, sprzedał 8900,
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?<; Mó-łępn)vh dan,vch ■wyini-
f<3 ie pr2\VŁyiU ńmicrci 3
«;<.’niew z Czarnego były ra- 
r.i kłute. 1 ■wierzień zrnarł ma 
ykutck kru^iaka mćrzgu ipow

i>l,ili-i:<,i <*1 udcizi-nia twardym 
prztKUmutein. Kwald.kuje rfię 
te prz,vivwlki jako efekt ipora- 
cluiiików międz.y wir^źmiamL

Dwie ofiary z Czarmewo ma­
ją ramy post rżał łowe. Nie zo­
stało jeszcze ■ustalone, czy cho­
dzi o (postrzały bezroońredrMie, 
czy o rykoszet. Nćc mażma wy­
kluczyć, te zgony nastąpiły w 
wyniku wykrwawienia się, bo­
wiem zwłoki ofiar badane były 
po wielu godzinach, a w nie­
których przypadkach aż po dwu 
dobach ■od wypadków. Trzeba 
będzie przeamalizować jeszcze

sUłUi 61C ip«r»<>iu«lia
trzech więźniów, którzy zagi­
nęli. Możliwe jest, że ponie.di 
Mit łirć w płonącym magazynie 
piekarni.

W .szpitalach przebywa 28 
po-izkiodowanych z Czarnego; 
14 spośród nich podaje, że ich 
rany — głównie kończyn dol­
nych — łnają charakter (po­
strzałowy. Dane te są ijeszcze 
weryfikowane przez lekarzy.

Trwa ewakuacja (więźniów 
ze 2xlewaistowanych zaklariów 
w Czarnem, Goleniowie i No-

.wan w fji.eklói •/< (i ■/, 11 < h >/«
).( hiirity riji znak inkt 1

rlr />* b /:nk^jc7/j

:>/xJ f 
\..<ll

nyrh 2,-<kbi'ló’Ai W ikilku Vn_ 
nych skazani odmawiają przyj-

tej
w/n.oiĄ kil-

nyjr’//;ulLa poił.Zkćrw 'wiez:ł*n- RP
nych (Jedzą ryatomiaat własne) 
na ■znralk ipr<rt«~rtu przeciwko 
nie uch walem i u amnrz.tii w ża-
danym 
kształcie.

przez zbuniowanych

Służby ■więzienne 'we -^rsTy-
stkich przypaitłkach stosują
iprzewidziane (prawem środtói 
przymusu, bezwzględnie izolu-

Mi
mieszkający od « Ut

przywr,;.)
, - ■ - - — w Ka -

nadzie reżyser 1 scenarzysta 
Hysraid Bugajski, który p,— 
czas pobytu w Polsce wcżm.e 
13 bm, uciział

ffr/.y^er 1
pod-

irs-prcmierze swojego 
Pt „Przesłuchanie”.
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w dniu 11.l2.1989r. z Nowej Huty, pod Krakowem usunięto 
pomnik L^ina. ,0 Jeden symbol mniej ?'

Kiszczak przedsta-wił potrzeby re - 
sortu. Zapewnił;, ze w MSV.' zniknie 
pojęcie przeciwnika politycznego. 
Apel ministra o pełną, realizacje 
rehabilitacji resortu oraz o przy­
znanie milicji szcaególnych upraw­
nień wywołał burzliwą dyskusję.

Zarzucono ministrowi, że pomi­
nął rolę.. Służby Bezpieczeństwa w 
ukształtowaniu negatywnego stos^un- 
ku społeczeństwa do resonfu. Wskazy­
wano t42 ' / że w działaniach mili­
cji występuję formalizm ęrzy załat­
wianiu drobnych incydentów , a nie 
dba ona o bezpieczeństwo osób i 
mienia.

Rząd podjął wstępną decyzje o 
powo-fhniu przy MSW Komitetu Polity­
cznego , niezależnego od ministerst­
wa, z szerokimi uprawnieniami dorad­
czymi i kontrolnymi.

niku czego 9 z nich zginęło. Przed­
stawiciele kopalni"Wujek" 
lali, źe nie chodzi im o odwet ani

podkreś—

akt zemsty, ani też o kształtowanie 
negatywnego stosunku do władz porzą­
dkowych. Potrzebne jest natomiast 
wyjaśnienie, czemu użyto broni. W 
opinii środowisk gpmiczych nie by­
ło zagrożenia życia ani zdrowia fun­
kcjonariuszy, natomiast górnicy 
działali w obronie swojego życia i
miejsc pracy.
źe -w ramach sejmowej Komisji Prawo-

Prezydent obieca2r.

rządnosci po-wstanie specjalna gruna 
z- ud ziałem ^górników z "Wujka", któ­
ra ma -wyjaśnić przyczyny użycia bro •

ft1'Wujka", kto-

KONCERT W STOCZNI

IM STRZELAĆ NIE KAZANO?
MSW pod kontrolą

delegacja "Solidar-11 grudnia < 
noś Ol z kopalni "Wujek" przybyła do 
Belwederu na zaproszenie prezydenta

Poniedziałkowe (]1.12.) posie­
dzenie rz^du było poświęco­
ne omówieniu pogarszającego się, sta­
nu bezpieczeństwa 1 porządku publi­
cznego oraz rosn^oemu zagrożeniu 
przeet^pczosclą pospolita. Crenerał

Jaruzelskiego. Prezydent s-trwlerdził 
źe użycie broni przez pluton specja­
lny MO przeciw strajkującym górni-
kom nastąpiło pomimo zakazu ze stro­
ny wyższych przełożonych, w warun-
kach najwyższego ęąplecia. Spośród 
156 Btrza^ęw czfeL oadano w powie____ ____ oadano w powle- 
trzę^ czesc pod nogi góralków , 
częsc bezpośrednio w góralków.

W dniu 31.l2.1989r. w hali Sto­
czni Gdańskiej odbył się koncert 
organizowany przez NSZZ "Solidar­
ność" na rzecz walki o wolność i 
prawa człowieka.

Udzlai w koncercie pot^wierdziło 
wielu wykonawców 1 zespodow z mię­
dzynarodowej czołówki mx:zyki reęgae 
m.in. Twinkle Brothers, Adrian Shei> 
wood, Mamadu Ciuf, Llnton Kwesl.

Zysk ze 8pr*<daży nagrań a tego 
koncertu Jjfdzle pratanaczony na 
działalność organizacji walczących 
o prawa człowieka, przeciwko apar­
theidowi oraz n« działalność

w wy NSZZ olldamośó". 3
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Przewalskiego", Nie ma znaczenia, ze zgadzają się pewne daty. Znacznie 
bardziej szokuje wygląd wąsatego męzczyzny na zdjęciu i jego skądś jakby 
dobrze znane spojrzenie, Józef Cyrankiewicz, wspominając pewien in­
cydent podczas nocnej biesiady u Stalina w 1946 roku, prawdopodobnie 
mógłby coś na temat mocy tego spojrzenia powiedzieć.

Częste kontakty z Chruszczowem zawdzięcza! Szlachcic zaufaniu, jakim 
darzył go Mieczysław Moczar. W marcu 1968 roku ich nazwiska zaczęto już 
kojarzyć jednoznacznie.

— Owszem, trzeba mówić o wyraźnych podziałach w partii w tym okresie 
— zgadza się. — Było zresztą więcej ugrupowań, niż te trzy, o których się 
mówi przy okazji powrotów do Marca. Ale czemu zaraz doszukiwać się

tym sensacji? Gdy wybierano Gomułkę na sekretarza KC PPR w 1943 
roku, pięciu członków KC tworzyło na przykład trzy grupy. Ale absurdem jest 
juz stwierdzenie, ze Moczar szykował jakić pucz przed Marcem i że ja 
miałbym mu w tym pomagać. Moczar mógł coś takiego uczynić — miał za 
sobą ogromny autorytet, miał za sobą siłęcałego MSW nie tylko MSW. Mógł 
\Arięc, ale nie chciał. Zgadza się — krytykował wielu z otoczenia Gomułki, ale 
satTł towarzysz Wiesław był dla niego nieomal świętością.

W .ipcu 1968 roku Moczar otrzymał „kopniaka w górę" czyli, awansując 
ze stanowiska ministra spraw wewnętrznych do Biura Politycznego, faktycz­
nie tracił na znaczeniu. Zmiennika upatrywano właśnie w Szlachcicu. Jego 
kandydaturę miał wesprzeć sam Pierwszy z Katowic. Składano już nawet 
gratulacje. Przedwcześnie. Gomułka zdecydował się ostatecznie na Kazimie­
rza Gwitałę.

Wyjaśnia: — Stosunek Gomułki do mnie był funkcją stosunku Gomułki do 
Gierka. Przyjaźniłem się z Gierkiem jeszcze od czasu mojej bytności 
w Katowicach i nie kryłem sympatii do niego. W tym czasie jednak stosunki 
pomiędzy Gomułką a Gierkiem były zle. Gierkowi palił się grunt pod nogami 
i nie miał odwagi mnie wesprzeć. Objęcie przeze mnie stanowiska ministra 
spraw wewnętrznych nie wchodziło więc w rachubę. Gomułka szykował dla 
mnie posadę ambasadora w Mongolii, ł pewnie pojechałbym do Ułan Bator, 
jak kiedyś Molotow zesłany przez Chruszczowa. gdyby nie gdański Gru­
dzień.

Raport Kubiaka stwierdza: „Tegoż dnia (15 grudnia 1970 roku — M Z.) 
przYj'echał na Wybrzeże dla-zorganizowania zapasowego stanowiska kiero­
wania MSW wiceminister spraw wewnętrznych Franciszek Szlachcic. 
Faktycznie jednak takie stanowisko nie zostało zorganizowane". Po co więc 
Szlachcic jechał do Gdańska?

— Po co? A jakże — słyszałem, że na Wybrzeże jechałem jako wysłannik 
Gierka. Żeby oczywiście pomóc obalić Gomułkę. Tylko, że po pierwsze 
— przyczyną dramatu na Wybrzeżu nie tyle były działania polityczne, ile 
nieumiejętność dowodzenia na miejscu. Po drugie — przyjechałem na 
Wybrzeże w dzień po Kłiszce. oddanemu przecież bez reszty Wiesławowi, 
który w Gdańsku miał najwięcej do powiedzenia. A po trzecie— Gdańsk był 
tradycyjnie ostoją autoryteru i popularności Gomułki i trudno założyć, aby 
komukolwiek zależało akurat tam na sprowokowaniu zajść przeciwko 
niemu.^

— Ale przecież właśnie w związku z tym to miejsce mogło się doskonale 
nadawać do zorgmzowania ,.zamachu". Właśnie dlatego, ze nikt me mógł 
podejrzewać...

Ucina: — To są jałowe spekulacje.
18 grudnia w nocy udał się wspólnie ze Stanisławem Kanią do Katowic. To 

była „misja specjalna".
Wspomina^-r* „Edward, trzeba" — nalegałem. Zgodził się po długich 

wahaniach. '*
Po przyjeździe do Warszawy Gierek ulokował się tymczasowo właśnie 

w domu Szlachciców. Tu. po naradach ze swym najzagorzalszym zwolen­
nikiem, podjął pierwsze decyzje. Także tę o wyjeździe do strajkujących 
stoczniowców.

Do Szczecina Franciszek Szlachcic wyruszał już jako kierownik Ministers­
twa Spraw Wewnętrznych, a w lutym został formalnie ministrem. Szybko 
dołączył do składu Biura Politycznego, zaczął pełnić funkcję sekretarza KC 
PZPR.

Faza trzecia:

przwódca nie siedzi już na twardym stoiku, łecz w wygodnym fotelu. 
Przywódca podryguje na nim jeszcze, ale ze znacznie większym dostojeńst­
wem. Fotel amortyzuje zresztą gwaiowntejsze ruchy. Przywódca roztacza 
jeszcze co prawda barwne wizje, ale juz z większym umiarem. To jest juz 
..późny" przywódca. Nie znosi krytyki, bo równocześnie musialby uprawiać 
samokrytykę. Przy czym roztropny „późny" przywódca nie stosuje terroru 
wobec malkontentów, nauczony doświadczeniem wie, że t»rror mógłby się 
obrócić przeciw niemu samemu. Roztropny „późny" przywódca stosuje na 
co dzień taktykę „łagodnego nękania" (dobrotliwego, doraźnego karcenia 
najkrzykltwszych). a w szerszym wymiarze strategię ,.selektywnego ob­
darzania marchewką" (obdarzanie marchewką zapewnia poparcie obdarzo­
nych. meobdarzenie marchewką zastępuje użycie kija wobec krnąbrnych, 
może ich zmobilizować, a czasem przeciwstawia nie obdarzonych ob­
darzonym 1 w Tym wypadku przywódca występuje w wygodnej roli 
naczelnego arbitra). ..Późny" przywódca nie myśli, w przeciwieństwie do 
,,1/wczesnago o wygranęj, zadowala się unikaniem przegranej.

Mieszkanie przy Szarotki jest urządzone ze smakiem, ale bez przepychu. 
Mieszka z zoną. Syn pracuje w Warszawie jako inżynier, a córka jest lekarzem 
w USA

W 1971 roku byl na ustach, raczej na oczach wszystkich. Zawsze 
w najbliższym sąsiedztwie Gierka Powtarzano, jak lo podczas wizyty 
Nixona w Warszawie Pierwszy — przedstawiając prezydentowi wszystkich 
z orszaku powitalnego — jedynego Szlachcica nazwał ..przyjacielem". 
Mówiono więc o mrn ..Drugi" i me było w tym cienia przesady. Zwłaszcza, ze 
frxrnalne względy zostały rówmez określone — Franciszek Szlachcic siwo- 
rty\ funirct^ tzzy drurjich sekretarzy w komitetach Słowem pełnia powodze- 
nta, fTiiano ..architekta polityki pogrudniowej" i nagle grom z jasnego nieba; 
..Z^rnitch olsztyński" ..Zamach olsztyński" przygotować mieli wspólnie 
czione* 8P Mor.zar i minister Szlachcic.

Zfn4»CłeffłlrwtOn/ OdbY’A*al stę Z|a/d Kornunislycznej Partii C/echo-
Słowacji W n»z«, delegacji znajdowali się Gierek, Szydlak, Olszewski i ja. 
Gierek nudził »ię trochę Po wysłuchaniu referatów kłusaka i Breżniewa, 
nagle zdecydował wyskrx,zy odpocząć do tańska, odwiedzi po drodze jakiś 
pegeer i wrćici na zakończenie obrad Tak te' zroHił Do bańska przyjecłiał 
lymczaserri Moczar Spotkali się więc nierjczekiwanie i Moczar zaprosił 
Gierka na odbywające się akurat plenum komitetu olsztyńskiego To 
wszystko Gierek wrócił, a ja nie ruszałem się z Pragi

M.t o„/am»chu ols/iyńskirn ' rósłieijnak Niedowiarkom wiele /n< dew.il>
do myłłeni* dymiłj* trtirjulit %pinM w riiuiliiiu 19/1 roku

— Sam chcialam odejść — przekonuje. — Pomyślałem sobie mniej więcej 
tak; jazeit ekipa zaczme popełniać błędy, to być moza kiedyś staniesz przed 
koniecznością wydania rozkazu o tragicznych skałkach Można to pewnie 
nazwać oportunizmem. Ale ja miałem po prostu dość MSW, osiągnąłem 
w tym resorcie wszystko. Chcialem wypróbować się gdzie indziej Marzyłem 
na przykład, aby zreformować Polską Akademię Nauk. Od małego fas­
cynowała mnie nauka, technika.

W powieści „Wszystko inaczej" Stefan Kisielewski dopełnia wizerunku 
„generała S." grubą krechą; „...juz po roku 1973 nic me znaczył, byl nikim".

Faza czwarta:

przywódca zapada się w fotel, nieruchomieie. Dziwne, ale tym razem sam 
fotel zaczyna drgać. Przywódca trzyma się kurczowo poręczy. Wreszcie 
zyczitwi pomagają mu rozewrzeć palce i wsta|e z fotela. Starczym krokiem 
mija innego polityka. Tego, który właśnie pomyślnie przebył pierwszą fazę 
Były przywódca stacza się następnie na krawędź publicznego bytu i niebytu, 
ale sumienie ma spokojne. Oskarżycielom przedstawia pięć argumetów: po 
pierwsze — prowadzona przez niego polityka była „słuszna", po drugie 
— objawy „zahamowania rozwoju" zostały przezwyciężone i akurat w mo­
mencie wystąpienia „niepokojów społecznych" stworzono ..warunki dc 
dalszego rozwoju", po trzecie — „niepokoje społeczne" zostały wykorzys­
tane przez ..niektórych" do wymuszenia zmian personalnych, po czwarte 
— on i jego współpracownicy zostali wybrani na „kozłów ofiarnych" i po 
piąte — powstałą sytuację wykorzystały „elementy kontrrewolucyjne".

W siedemdziesiątym czwartym przestał być sekretarzem KC, w siedem­
dziesiątym piątym przestał pełnić funkcję członka BP i członka KC. Przez dwa 
łata był jeszcze.wicepremierem, zajmował się nauką i technika. Nie udało mu 
się jednak zreformować Polskiej Akademii Nauk. W 1976 roku został 
prezesem Polskiego Komitetu Normalizacji Miar i Jakości. Na 10 lat.

Gorączkowo mówi o swoim krytycznym nastawieniu do ..zachłanności 
kredytowej", do projektu budowy huty „Katowice". Przypomina „narodowy 
charakter wielu wystąpień" i często powtarzaną przez siebie maksymę; 
„Przyjaźń ze Związkiem Radzieckim powinna być jak herbata — mocna, ale 
nie przesłodzona/. To miały być przyczyny „niełaski". Jego bliski znajomy 
Władysław Machejek, stwierdza! jednak w ..Życiu Literackim"; „Nikt nie miał 
wątpliwości, ze istniały dwie potęgi obok siebie — Edward ł Piotr. 
W domniemywanych zderzeniach Edward przegrał Franka Szlachcica. 
Niewdzięczny Zaś Franek nie chcial pogodzić się z tym. że me ma być 
pierwszym po Bogu". Oskar Halecki w wvdanei w t nnrtvnifi A History of 
Połand" nazwał z kolei Szlachcica „potencjalnym rywalem Gierka" i wspo­
mniał o jego „frakcji wewnątrz partii”.

— Machejek trochę przesadził — starannie dobiera słowa. — A z tą moją 
jakoby frakcją wewnątrz partii to juz całkiem gruba przesada. Ot — związki 
towarzyskie. Raz tylko, o ile pamiętam, moi przyjaciele z Krakowa wypili 
toast za moje zdrowie, życząc „aby Drugi byl Pierwszym". Owszem 
— toczyła się gra o dostęp do Pierwszego i była przepychanka. Były łez 
intrygi i donosy. No i wreszcie ochłodziły się moje stosunki z Gierktem. 
Dlaczego? Wcale nie dlatego, że Gierek rzekomo czuł zagrożenie z mojej 
strony. Tu trzeba raczej mówić o pewnej prawidłowości: im ktoś wyżej rośnie 
we własnych oczach, tym gorzej znosi w najbliższym otoczeniu świadków 
swojej niedawnej słabości i tych, którym cokolwiek zawdzięcza. Bo tacy 
burzą najświeższe wyobrażenie o sobie samym. Mistrzem w usuwaniu takich 
ludzi był oczywiście Stalin. A stal się zresztą wielki do tego stopnia, że 
nikomu nie pozwalał się widywać kalesonach.

Stefan Kisielewski kończy portret ..generała S.": ....polityka zgubiła
również generała S., który nieopatrznie wzgardził był kiedyś służbą w policji 
— jawnej czy tajnej. Az dziwne, że dał się tak zaskoczyć, on. który całe swe 
znaczenie zawdzięczał właśnie polityce, czyli wyzyskiwaniu siły dla prze­
twarzania jej we władzę oraz we wszystkie rzeczy, jakie się liczą... Generał S. 
padl właśnie ofiarą wyładowania takiej politycznej siły, nie docenił jej. choć 
kiedyś był przecież z nią spoufalony".

.. Tworzymy nasze budyr^ki, a potem one nas ksztah
tutą".

(W. Churchill)

.. w śródmieściach naszych miast wznosimy gmachy 
instytucii społeczno-politycznych i kulturalnych oraz 
administracyjnych Poważne z umiarkowane formy 
architektoniczne są obrazowym odbiciem powagi spo­
łecznej. doniosłości spraw, które się w tych gmachach 
rozgrywają oraz spokoju z jakim świadomy członek 
społeczeństwa socjalistycznego patrzy w przyszłość 
( Dla mani/estu/ących rzesz ładu pracującego ot­
wieramy przestrzenie obszernych placów z szerokich 
uhc przy których stawiamy monumentalne gmachy 
publiczne. W ten sposób kształtujemy centrum śród­
mieścia jako najważniejszy ośrodek socjalistycznego 
zycra społeczno-politycznego".
(A, Kotarbiński — ..Realizm sociaHslyczny w architek 

turze")

„Trzęsienia ziemi me zmiotą domow taporiskich. gdyż 
zbudowane są one w bardzo elastyczny sposob. z bar-
c/zo elastycznych materiałów..

(..Fundamenty '.1985)

„W roku 1976 Szymon Kobyliński narysował roz- 
sypu/ący się. krzywy / spękany rnur. na którego wierz­
chołku leżało kilka rowno ułożonych cegieł Bardzo 
z Siebie zadowolony muryrz powiada <>Ale teraz prz
równo muru/ę. pfawda?'^"

(Reponer" 1988)

CZŁOWIEK, KTÓREGO NIE MA

Krytykę ..niektórych posunięć rządu" rozpoczął z trybuny Vłłł Zjazdu 
Andrze) Żabiński, sekretarz KW PZPR z Opola, późniejszy sekretarz KC, 
Następni mówili juz o ..blęd^h premiera" Jaroszewicz wydął wargi, 
obserwował uważnie Gierka. Ale nie odnalazł jego spojrzenia. Wstał 
i wyszedł. Wrócił po przerwie. Obok niego, tuż za nim i tuz przed nim, me 
siedział juz nikt. Wyszedł po raz drugi, tym razem na dobre.

„Pragnę serdecznie podziękować obywatelom posłom za zaufanie, jakim 
mnie darzyliście, za współpracę i pomoc w pełnieniu tej zaszczytnej, ale 
i niełatwej funkcji — na początku i...Dobru naszego narodu będę służył do 
końca. Jeszcze raz dziękuję Wysokiemu Sejmowi za współpracę" — powie­
dział na inauguracyjnym posiedzeniu Sejmu Will kadencji. W kilkunastomi- 
nutowym przemówieniu ustępującego prezesa Rady Ministrów nie było ani 
słowa na temat przyczyn rezygnacji.

Na liście internowanych ogłoszonej trzy dni po wprowadzeniu stanu 
wojennego w Polsce znalazły się nazwiska 32 działaczy partyjnych i wy­
ższych urzędników, w tym 2 byłych premierów. 4 byłych wicepremierów. 
5 byłych czionkow Biura Politycznego i 3 byłych sekretarzy komitetów 
wojewódzkich.

Funkcjonariusz służby więziennej:
—Miałem okazję obserwować kilku z nich. Edward Gierek — nienagannie 

ubrany — trzymał fason. Jan Szydlak nadrabiał miną. Zdzisław Zandarowski 
miotał się z kąta w kąt. a Piotr Jaroszewicz to byl cień człowieka. Mocno 
zaniedbany, zbierał i suszył chleb. Myślami był juz. jak się dowiedziałem, na 
Syberii

1.
Przyszedł na świal 8 października 1909 inku w Nieświeżu na kresach 
wscliodiiicli. Pracował w szkolnictwie j.iko polonista. Nie byl zdekl.iro- 
w.iiiyni koiniiiiisl.T Ouirl się za lo o BBWR, co miało l)yć zrodłent jego 
poźniuiszycii koiii()łeksów Od pocz.|lku wopiy przebywał w Zwii^zku
H.KlzifCkiin 11,1 |.jk wsp(>inin«i|«-] sl.iiszu encvklof)f(lit} - ..czynnio włóczył
Się w dzi.iłainosC lewicy" Można więc mówić o ideowei niLMainorfozte 
Mundui z.ilnzyl w 1943 roku, a •zy rok później byl juz zastępcą dowodcy 
jjiiaw^^izej drniii Woj.ska Polskiego Trzeba więc inrtwic o zadziwiająco 
l)łybk«jwi(.znym awansie Polem pułkownik Jaioszewicz obserwował agonię 
powsituiia wdiszawskierjo Za Wisłą walczyła jego przyszła zona, późniejsza 
dziennikarka ..Trybuny Ludu" 3 rnaj.i 1945 roku skłonił przed prezydium 
Krajowej Rady Narodowej sztandar przywieziony spod Dorłina.

CBN

ZE ŚWIATA
opracował* Artur Podfigurny ;

CSRS

OPOZYCJA PRZY WtADZy
I

w niedziele 10 grudnia nastąpiło 
formalnie zalegalizowanie opozy- 
cj"i w Czeęhoslowacji .Tego dnia 
zaprzysigzony został nowy rząd na- 
zjrwany rządem porozumienia narodo­
wego . Premierem zostalT Marian 
Czalfa, Słrowak, członek EFCz. W 2l 
osobowym rządzie l0 osób jest czło 
nkami KPCz , dwie - partii socjali­
stycznej oraz dwie — partii ludo­
wej. Reszta to reprezentanci sze­
roko rozumianej opozycji, miedzy 
innymi Jirzi Lienstbier, wielolet­
ni członek "karty 77" został mini­
strem spraw zagranicznych. Zada­
niem nowego rządu jest przede 
wszystkim przygotowanie merytory­
czne i prawne wolnych wyborów, któ­
re najprawdopodobniej" odbędą się 
w połowie przyszłego roku, oraz 
rozpoczęcie radykalnej i skutecz­
nej reformy gospodarczej.

Nowy premier stwierdził, ze pre­
zydent GustaT Eusak złożył rezygna­
cje M Zgromadzeniu Narodowym. Pod­
czas wielkiego niedzielnego wiecu 
na placu Wacława, zwołanego z oka­
zji Dnia Praw Człowieka , Vacłav 
Havel podsumował osiągnięcia Forum 
Obywatelskiego w ciągu minionych 
trzech tygodni. Tłum skandował, 
aby Havel został prezydentem. Od­
czytane zostałh rownieF przyjaciel^ 
skie posłanie Lecha Wałęsy do Fo- 
mm Obywatelskiegomm Obywatelskiego , a do zgromar- 
dzonyeh przemówi^ mie4zy innymi 
członek Splidamości Polsko-Czes.— 
kiej, Mirosław Jasiński.

* **

FRANCJA
Minister spraw zagranicznych Frar 
ncji R.Dumas uznał za konieczne 
utrziionanie (jak na. razie )granic 
i sojuszy w-Europie.

AFGANISTAN * * * * 
0 kolejne 6 m-cy przedłużono stan 
wyjątkowy w Afganistanie.Mudźahe-
ddini przeprowadzają operacją 
jskowe ,kto'rych celem jest zablo­
kowanie głównych szlaków dostaw 
żyiw-oóci do mia t przed nadej­
ściem zimy .Rząd zaś przyjmuje w

V0*

ramach pomocy od ZSRR duże partie 
żywnos'ci i paliw oraz broni.

FRAŃ CJA ******
W niedziele 10.12. zakończono ko­
lejny szczyt 12 krajów EWG .Podjg- 
to tam decyzje w sprawie pomocy 
finansowej dla Polski i Węgier or-* 
32 poparto propozycje M Gorbaczowa 
przewidującą^ zwołanie w przyszł3nn 
roku "drugich Helsinek ", czyli no­
wej konferencji na szczycie z udzii- 
. -lem 35 państw ,które uczestniczy­
ły w HEWK.

JAPOKIA * ** * * *

w Tokio poinformowano oficj^alnie 
źe minister spraw zagranicznych 
Japonii Taro Nakajama weźmie udzi" 
_al w brukselskim spotkaniu grupy 
24 krajów poswię^conym pomocy gospo­
darczej" dla Polski i W^egier.

FILIPINY A A

Po ostatecznym stłumieniu wojskowe­
go buntu w sobotę 9—go grudnia 
lipiński senat przychylił się do 
zadania pani prezydent o prayzns- 
nie jej

fi-

nadzwyczajnych uprawnień.
RIN • * • • »
Jak podaje zachodnia prasa, 
RFN wykupuje w innych bankach
polskie dłiigi.

do 22
centów

- _ Według zródedi nieo'
ficj’alnych , cena ,naszych zobowi.* 
zan na rynku długów spadla 
centcw za jednego dolara.

Czechosłowacja

zePlenum KC KPCz zdecydowało, 
XyiII Zjazd partii odbędzie się 
26 stycznia 1990 roku. Wj-adze cen­
tralne portll zosta-iy zobowliiznne 
do podjęcia dialogu Z opozycję^.
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Milcząca obecność
przed domem partii

ZSRR
Płoną flagi

I

I

n tyto t'‘ J 1 t-i z i un ?,»; '/.jn. “cY 1 er.
krojow JącTici^i R1';

n la

/'/z
obchodzony byt w Zf-Itk

Człow i eka, 
20 osób.

i»;d zyn^i rod owy
^11:': ja.

n' zlo-a

ya iif.z- 
10 1

I 
t

MotJkwio odby?’j .oię
gi. Blloko 5 tyc. deacn. tran tew
przemaszerowało pod budynek Vysta 
__ n-, _ _ . .. Goepodanci*7 Osiągnięć
wej. Domagali się osunięcia art.6 
Konstytucji ZSRR (o przewo-
roli partii ), 'wprowadzenia j I
mu wielopartyjnego i uwolnienia 
Siergieja Kuzniecowa, dziennikarza
prasy niezależnej, skazanego przez 
sąd na trzy lata lagru.

Bo południu na placu Puszkina
niezależny Związek demokratyczny 
przeprowadził akcję "przeciwko po­
litycznym zabójstwom w ZSRR" ?oja- 

“Gorbaczow morder-wiły się plakaty l»

"Gorbaczow kat Tbilisi" Denon-

i

ca " , ' MU i uci uksu n 1/ kj emen-
stranci popcurli wezwanie do pr^ep-
rowadzenia 11 grudnia strajku- po­
litycznego. Spalono oficjalne fla-
gi radzieckie.
Kilkutysięczne demonstracje odbyły 
się także w Kijowie i we Lwowie.

Nie podjęto natomiast ogłoszo-
mego? w ubiegłym tygodniu
Andreja Sa©barowa

wezwania
o przeprowadze­

JOT
nie w dniu 11. 12. 1989r. strajku 
powszechnego. Strajkowały tylko 
nieliczne zakłady procy.
"Żałuję, że strajki 
dobrze przygotowane" - powiedział 
Sacharow.

nie zostały

REZYGNACJA 
GORBACZOWA

Michaił Gorbaczow na sobotnim
(9.12.) Plenum KG KPZR zapropono-

Japonia: Zainteresowanie Polską
1C). w preJekturze Aichl odbyło się seminarium poświęco­

ne refonnom społeczno-gospodarczym w Polsce i perspekty­
wom współpracy naszego kraju z regionem przemysłowym 
Chogu, na który przypada 10 proc, japońskiego produktu na­
rodowego brutto. Biznesmeni i reprezentanci kół kulturalnych 
tego regdonu zamierzają w niedalekiej przyszłości wysłać mi­
sję gospodarczą i kulturalną do Polski z zadaniem szczegóło­
wego rozeznania możliwości współpracy.

*****:! *

Rumunia: Nowe przepisy celne
(q. Jak ńifarmuje Ambasada PRL w Bukareszcie, władze 

rumuńskie dokonały zmian w przepisach celnych. Osoby pirzy- 
brwające do Rumunii na pobyt czasowy muszą się obecnie le- 
ptymować kwotą co najmniej 1,5 tys. ■ lei, zas osoby przejeż­
dżające przez ten kraj tranzytem 750 lei. Kwoty te mogą 
być wwotbne jedynie w postaci czeków banScowych, obowią­
zuje bowiam zakaz wwożenia lei w gotówce. Pieniądze ru­
muńskie w gotówce, nawet z udokumentowanej w^ymiany ban­
kowej, podlegają konfiskacie.

AMEBYKAŃSKI sekretarz 
stanu James Baker przepro-
wadził w poniedziałek roz-
mowę z premierem Wieikiej 
Brytanii Margaret Thatcher 
na temat sytuacji na konty­
nencie europejskim w .śwlet- 

' le zmian zachodzących w je­
go wschodniej i zachodniej 
części. Po' rozmowie zaprze­
czył jakoby między Waszyng­
tonem i Londynem istniały 
rozbieżności w kwestii tem­
pa integracji zachodnloeuro-
pejskiej. Z Londynu 
udał się do Berlina.

* * *

Baker

CELNICY WĘGIERSCY WY- 
SAOZIU W PONIEDZIAŁEK 
NA GRANICY 460 POLAKGW 
z dwóch pociągów jadących do
Budapesztu. Polacy nie mielf

RMl * * *

loTeutsobe Bank" także "Bresdner

pieniędzy na optace.nie cia gwa­
rancyjnego, obowiązującego od 
tego właśnie dnia.

Bank" mający swą siedzibę we Prań?
kfurcie nad Menem podjął decyzję 
o otwarciu przedstawicielstwa w 
Warszawie.

■rfEGRY * * #

W niedziele (10.11.) po trzech
dniach rokowań przedstawiciele rzą 
dn, partii politycznych i organiaa- 
ejl społecznych podpisali oświad­
czenia o przeprowadzeniu wyborów 
do patlamentu w drugiej połowie 
aarca 1990r.

MASAKRA
w KANADZIE

3A1VADOR * + + ♦ *

Prokurator Generalny Salwadoru za~ 
w lificie do Papieża, aby od-

L

wolai z kraju trzech biskupów , 
Których uważa za "podstępnych i le 
kitujących" , bo Istnieje nlebez- 
pleczendtwo, źa może ich spotkać 
taki 88n loB, jak sześciu zamordo- 
*»nych niedawno Jezuitów,

W środę, 6.12. na uniwersyte­
cie w Montrealu doszło do prawdzi­
wej tragedii. Uzbrojony mężczyzna 
zabił metodycznie 14 kobiet i zra­
nił 13 innych osób, po czym popeł­
nił samobójstwo.

Morderca został zidentyfikowa­
ny jako 25-letni Marc Lepine, Ka- 
nadyjczyk algierskiego pochodzenia. 
Zostawił pisemne wyznanie, z któ­
rego wynika, że byl on prześwlad 
czony, ze kobiety słamały mu życie.
Specjaliści twlerdzt), Iż miał
on obaoBją na punkcie kobiet 1 
jennych filmów.

wo

wał, że poda się do dymisji. Był 
to skutek gwałtownego ataku mos­
kiewskiego przywódcy przez kilku 
uczestników obrad Komitetu Central­
nego. Zarzucono mu forsowanie zbyt 
szybkiego tempa przemian. W efek 
cie szef partii radzieckiej zagro­
ził podaniem^się do dymisji. Więk­
szość obecnych wyraziła jednak, po­
parcie dla polityki Gorbaczowa i 
propozycja stała się nieaktualna. 
Informację o tym incydencie poda­
ją zachodnie agencje na czele z 
Reuterem na podstawie oświadcze­
nia Yalino Yaliasa(zaraz potem 
odwołane).

Reuter powołując sie na źród­
ła radzieckie podał róYiież, że w
przeszłości Gorbaczow juz ćo naj-
mniej dwa razy miał zgłaszać 
liwośfc ustąpienia, jeżeli nie uzys-
ka dostatecznego 
tecie Centralnym.

moż-

poparcia w Komi-

Amerykański 
film
o Lechu Wałęsie

Studio Warner Bros ogłosiło w 
Holliwood,źe w 1990r.przystąpi 
do nakręcenia dokumentalnego 
filmu o I-stchu Wa-lęsie .Koszt 
realizacją ma wynieść 20 milio­
nów dolarow.

Spotkanie
„czterech

(C), Po raz pierwszy od 18 rnowiano na temat inicjatywy
lat spotkali się w poniedilalek prezydenta Reagana z 1W7 
II bm. w Berlinie Zachodnim w której proponował on U- 
pnedsUwlclfle 4 mocarstw, kwid.icję muru oraz ucz'nie- 
W blisko 3-(odxlnnyrh rosmo- n,e i Berlina w,«;nego węzła 
wach sYTlęll udstal ambasado- komunikacji lotniczej l cen- 
rosvie; ZZśRR w NKD oras trum imprez kulturalnych orał 
USA. Wielkiej Brytanii I naukowych. Podkreślono t*4

r-
w

I Francji w REN. 
W komunikacie,

Brytanii I naukowych. Pvx,kreślono
koniecsność utrzymania stabtU

Jaki oglo- nvch stosunków w tej cz^śc 
s:ono po tym spotkaniu, Europy 
stwlerd.'a się Jedyni*, i* roi- '
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tydzień
Nie opodal Samu najpierw wyczula, a po chwili zauważyła ką­

tem oka Kowalskiego Nie podniosła głowy, żeby sąsiad z góry me - 
musial sią jej kłaniać. Odczekała chwilę i kiedy upewniła się, że wiadaf^

- Może wezwać lekarza’ - zaproponewela Uoikliwia
- Ależ nie. Już leał dobrze Proszę tylko nrkomo o

jest daleko, weszła do sklepu. Powrzucała do koszyka różne pro- Sprzątaczkaobiecala zachować tajemnicę, aleziy 
dukty bez specjalnego zastanowienia i podeszła do kasy. Stanęła noraty jeszcze się nie skorkzyl W hallu domu c/ęiZ żarówek zga- 
w kolejce za barczystym mężczyzna. sta, a może zostały po prostu ukradzione, dość, ze panował um
- Dzień dobry - odwrócił się w jej stronę.. , -------, półmrok. Honorata Bwoim zwyczajem sprawd/iła w lustra.ca

~ pomyślała - to ma może być prawda! - Przecież wyraźnie nikt nie ukrywa się w korytarzu obok windy. Słabe oświetlemaa^ 
1-1.1 ... pozwalało lego całkiem wykluczyć. Wpatrzona w lusłfo szła indu

Określenie „głQS wew-

widziała, jak opuszczał sklep. Wymamrotała pozdrowienie. j _
- Czy to pani w nocy stukała w kaloryfer? w jego kieruriku. W momencie, kiedy powinno ukazać stąje,
- jak pan śmie! - krzyknęła. - Jak pan śmie budzić wszystkich ne odbicie, zobaczyła tego człowieka. Stał nieruchomo w mro® 

radiem włączonym na cały regulator?! nym korytarzu. Twarzy me widziała, ale mogłaby przywąc, żejS
Spojrzał na nią tak złowrogo, że umilkła. Nikt w kolejce nie ode- to Kowalski. W ręku trzymał jakiś przedmiot Odwróciła iiągwe3 

zwał się. Twarze udawały obojętność, ale czy w duchu nie byli po wnie w jego kierunku. Postać zniknęła równie nagle, jar siąpo^ejUj 
jego stronie? Gdyby był tu pan Jacek, z pewnością miałaby sprzy- la. Honorata krzyknęła rozdzierająco i zemdlała.

nym korytarzu. Twarzy me widziała, ale mogłaby przysiąc, U 
to Kowalski. W ręku trzymał jakiś przedmiot Odwróciła się gwi

nętrzny” skłonn 
żać dawniej za^
strakcyjne, o
jące roz 
po pros 
Od p4c'i 
zmi

5^ uwa­
lcie ab- 
erciedla-

hową czy
J

w
c 
ku 
dz

I

ySłąri sumienia. 
9b*^jednak czasu 
danie. Głosy \Ne- 
^ały się czymś 
alnym. Z począt- 
ją, stanowiły ro-

mierzeńca.
Okropna sobota wlokła się bez końca. Z nastaniem wieczoru 

nad głową Honoraty znowu rozległo się postukiwanie. Nie miała 
jednak odwagi zareagować jak należało. Czuta się taka bezsilna. 
A gdyby jednak poradzić się pana Jacka...
- A, to pani! Proszę, proszę wejść. Właśnie zaparzyłem herba­

tę.
- Nie chciałabym przeszkadzać.
- Skądże!
Honorata przekroczyła próg kawalerki pana Jacka. Była zdzi­

wiona schludnością, żeby nie rzec pedanterią, z jaką utrzymane 
było wnętrze.

Ładnie pan mieszka - powiedziała.
- Takie właśnie mam hobby.
- Ludzie często mają fioła na punkcie mieszkania - podchwyci­

ła Honorata. - Proszę nie brać tego do siebie. Ja również do nich 
należę, ale nie posunęłabym się przecież do szaleństwa.
- Co ma pani na myśli?
- To tylko podejrzenie, pewna hipoteza...
- Proszę, oto cukier.

Rodzinne skłonności
I?

G
dzie ja jestem?- spytała po ocknięciu.
- W szpitalu. Przeżyta pani szok. T
O nic więc^ me pytała. Była absolutnie przekonana, ze pJ 

dla ofiarą spisku. Szpital psychiatryczny jest miejscem, gdzie 
walscy chcieli ją widzieć od dawna. Pan Jacek miał rację, że zatZi-' 
stwo jest zbyt niebezpieczne - wystarczy ją przecież u^zwłasn^ 
wołnić.
- Jak ona się czuje?
- Uporczywe omdlenia ustąpiły, ale należy zostawić ją przez 

pewien czas na obserwacji. Czy jest państwa krewną?
- Tak, moją ciotką - Ania postąpiła krok na przód.
- Zdawało mi się, że pan zna ją lepiej - zauważył lekarz, zwra­

cając się do Jacka.
- Jesteśmy sąsiadami. Zwierzała mi się ze stanów lękowych 

Czy nie uvyaża pan, doktorze, że pewne symptomy wskazuję nai

5J

n^

rywki przed snem.
” nigdy nie mówiły 

ażnego, ot, jakieś wyr-
w^e 7. kontekstu zdanie, 
najprawdopodobniej zasły-
szane wcześniej.

’ DETEKTYW"
ani Honorata nie myślata o nich za dnia, podczas 
pracy w biurze, ani później, przy zakupach czy 
sprzątaniu. Ostatnio była bardziej zajęta niż zwy­
kle, bo musiata zastąpić chorą koleżankę, a ile 
jest roboty przy sprawozdawczości, wiedzą tylko 
ci, którzy mają z nią styczność. Wracając wie-

czorem du domu, myślata o tym, co jeszcze musi zrobić. Mieszka­
nie nie odkurzone już parę dni...

Przystanęła niezdecydowana. Obszerny hall wieżowca, w któ­
rym mieszkała, był ładnie utrzymany, pełen kwiatów, chociaż osta­
tnio niezbyt dobrze oświetlony. Na przeciwległej do windy i koryta­
rza ścianie znajdowało się ogromne lustro. W momencie wejścia 
można w nim było zobaczyć, czy ktoś-czeka na windę, czy hall jest 
pusty. Niewyraźne odbicie postaci w lustrze, chociaż nieruchome, 
stanowiło zagrożenie. Czuła to wyraźnie. Człowiek stal w głębi ko­
rytarza oświetlonego słabą żarówką. Podejrzewała, że jest to są­
siad z góry. Nie miała ochoty go spotkać. Wołała czekać, aż sobie 
pójdzie, ale postać stała nadal nieporuszona. On też musiał ją zau­
ważyć w lustrze. Sytuacja stawała się kłopotliwa. Wreszcie pani 
Honorata zdecydowała stawić czoło niemiłemu spotkaniu. Postą­
piła kilka kroków w kierunku windy i spojrzała w stronę korytarza. 
Nie było tam nikogo. Zrobiło jej się niej^rzyjemnie. Popatrzyła jesz­
cze raz w lustro. Teraz zobaczyła tylko swoje odbicie.

Na szczęście w windzie nie było lustra, nie musiała więc oglądać 
swojej zmęczonej twarzy. Przypomniała sobie, jak w dzieciństwie 
straszono ją diabłem, wmawiając, że ukazuje się w zwierciadłach. 
Skarciła się za głupie myśli, ale nagłe zniknięcie odbicia postaci 
nie dawało jej spokoju.

Korytarz na czternastym piętrze praktycznie byl nie oświetlony. 
Lampy paliły się bowiem tylko tak długo, jak długo naciskało się 
włącznik. Nikłe światło z klatki schodowej zwykle musiało wystar­
czyć pani Honoracie na włożenie klucza do zamka. Tym razem za­
świeciła również na korytarzu, żeby sprawdzić, czy jest pusty. Us­
pokojona podeszła do swoich drzwi. Kiedy przekręcała klucz w za­
mku. kątem oka zauważyła czyjąś postać na tle okna w głębi kory­
tarza Pchnęła gwałtownie drzwi, które jak na złość nie chciały się 
otworzyć. Do kontaktu było za daleko, zamek nie ustępował, a po-
stać zdawała się bezszelestnie przybliżać. /

Honorata czuła, że popada w panikę. Wyciągnęła klucz i jesz­
cze raz spróbowała dolny zamek. No, nareszcie. Poprzednio prze- 
<ręoiła o jeden raz za mało. Udało się jej otworzyć mieszkanie w 
momencie, kiedy skrzypnęły wahadłowe szklane drzwi dzielące 
/on/tarz na dwie części. Nie spojrzała w tamtą stronę, ale czuła 
obecność zbliżającej się osoby.

Starannie zamknęła wszystkie zamki । zaciągnęła łańcuch, 
mimo to me doznała całkowitego poczucia bezpieczeństwa.

) Długo nie mogła zasnąć. Glos wewnętrzny w kółko powtarzał 
; pozoawione sensu zOanie. nie wiadomo gdzie i kiedy zasłyszane, 
j fiatretme za^tocaio no.-mainy tok myśli Nagle uświadomiła sobie.
że jest *0 refren giupiej piosenki, którą słyszy naprawdę! Tego wła­
sne naiezato sie sportziewać Sąsiad z góry jest złośliwym prosta- 
/ en I roŁzt jej speoiain e na ziosc

Z/sfafa I r/jzejrzaia Się za jak.ms rnelalowym przedmiotem. Zna-
do rierha'/ . z n

r/ter tnnyc-.
.|'■-|'loscla zaczęta nia walić w kalo-

/"•'■i'.' ,ą do takiej ‘a<c|i
r j'ino. To przeciez //ma tego z gory,

/•coy wróć.ta do Oz/a luz zupeln,! cisza Glos
•,»;/ irr tot rjaia s

łłit dop ero r.ar: 'ariprri
r.zyc., zf;Kjy nio sprowokować be-

Okropna sobota

O .tzf‘ymj
< X Po' /

<- 'rr v.y
T 4*4

Ciro zapyłąf O żdro//e
rzy M%zfV,y ł^*'

■ ■> J i<' .f,', srupota Pfir
h/' 1 n !’ I )i« riit^pr/yiK

il'. w porc H! ;iniu / -''ir ,■), .|Ih
■‘,•1 /fj-fć ria dcl
’ nc.i K')Iy '■,p')lk;il.i

'A M-aM omcę crpowied/ie'. o no///' fi 
y (Zrw^lr/ymiita Z f Nu, mrjyn

'Aft SWOirni «prnw«-

schizofrenię?
- Za wcześnie jeszcze na taką diagnozę.
Pobyt pani Honoraty w szpitalu przedłużał się. Środki uspokaja-

- Sąsiad z góry ma takie samo jak ja mieszkanie. Jest ich troje, jące odnosiły ten skutek, że popadła w pogłębiającą się stale apa- 
i z pewnością chcieliby powiększyć swoją przestrzeń życiową, tię. Ania nie była nawet pewna, czy ciotka w ogóle rozumie, codo 
zwłaszcza, że córka jest już prawie dorosła. niej mówią, zaczęła więc ograniczać czas wizyt w szpitalu, zwtasz-
- Kto nie ma takich problemów! cza, że w domu czekało ją tyle obowiązków. Właśnie postanowiła
- Właśnie - podchwyciła. - Ale nie każdy ma możliwości. Ko- skończyć sprzątanie. Najwyższy był po temu czas.

Pozdejmowała z półek książki, kiedy nadszedł Jacek.
- Widzę, że znowu robisz bałagan - powiedział.
Ania dopatrzyła się w tym widocznie żartu, bo zachichotała.
- Jesteś najwspanialszym na świecie mężem - odpowiedziała 

mu komplementem. - Tak cudownie wszystko zaprojektowałeś.i

- Przyszłam, żeby się pana poradzić.
- Cały czas słucham. '

walski je ma.
— To pewnie niedługo się wyniesie, a nowy lokator być może nie

będzie hałasował.
- Podejrzewam, że ma inne plany. Gdyby zagrabił moje miesz­

kanie, mógłby całość przerobić na dwukondygnacjowe, to ostatnio
bardzo modne.

- W jaki sposób mógłby zagarnąć pani własność?
- Zabijając mnie!
- Och, nie posunie się do tego.
- Pan nie zna ludzi.
- Ale znam prawo. Napytałby sobie tylko kłopotów. Mieszkanie

,,.v. — lan. i.,uuu»vi»c 4dprojei«owaies.
Te drzwi łączące sypialnię ciotki z twoją kawalerką wiele rozwiązu­
ją. W każdej chwili możemy mieć duży salon lub dwa mniejsze po-l
koję. Ten trzeci nadaje się znakomicie na sypialnię. Widziałamśli-i
czne białe mebelki... Ato co?-przerwała, wyciągając z górnej pól-: 
ki jakiś rulon. j
- Plansza. Rozwiń i zobacz.
- Po co ci ta szkaradna postać z drągiem?
- Tak szybko wyszłaś za mnie za mąż, że nie zdążyłem d

jest przecież pani własnością.
- Po mojej śmierci stałoby się własnością państwa, a on już za­

łatwiłby sobie przydział u odpowiednich władz. wszystkiego' o sobie opowiedzieć. Kiedyś pomagałem sztukm-
- Niech więc pani zamelduje kogoś z rodziny. Ma pani przecież strzowi i sam próbowałem tego fachu.To rekwizyt z tamtych cza- 

dwa pokoje. ,
- Trzymasz go na pamiątkę?
- Niezupełnie. Tę właśniepostaćwidziałatwojaciotkatamtego 

wieczoru, kiedy tak się przestraszyła.
- Chcesz powiedzieć, że zastawiłeś na nią pułapkę?
- Moja droga, miłość różnych chwyta się forteli.
- Nie wierzę. |
- W takim razie posłuchaj „głosu wewnętrznego", nagranegol 

na taśmie. Urządzenie nagłaśniające już rozmontowałem. j

- Nie mam nikogo.
- A ta panienka, która była u pani w lecie?
- Ania, moja bratanica.
- Czułaby się pani bezpieczniejsza...
- Wiedziałam, że pan mi dobrze doradzi. Zaraz do niej najai- 

szę.

Wynoś się !
- Nie wierzę - powtórzyła, ale już znacznie słabiej.

, . - Sama podsunęła mi myśl, jak zdobyć jej mieszkanie. }
ł A » poniedzistek pam Honorata oddala wreszcie sprawozda- _ p^^ed chwilą mówiłeś, że chodziło ci o mnie - Ania prótwwałai 
W W nie i nie miała nic do roboty. Porządkowała szuflady, co- ratować złudzenia. '
■ • dziennie skrupulatnie przestrzegała godzin wyjścia z biu- _ tak, zrobiłem to wszystko tylko z myślą o tobie - przyznał' 

ra. Do domu wracała zwykle w towarzystwie innych łokatorow, co skwapliwie
ho-Fr„^i/-rQr,cł,„=i oia nara/ato la ną _ Ą jg się bałam... — podesżła i zarzucila mężowi ręceHal

'poniedziałek pani Honorata oddala wreszcie sprawozda- _ 
nie i nie miała nic do roboty. Porządkowała szuflady, co- ratować złudzenia 
dziennie skrupulatnie przestrzegała godzin wyjścia z biu-

Idawało większe poczucie bezpieczeństwa, ale narwało ją na _
częstsze spotkania z Kowalskimi, którzy nie próbowali nawet ma- szyję. Próbował uwolnić się z uścisku, ale obsypywany pocatunka-. 
skować swojego wrogiego do niej stosunku. Kłamali się, owszem, unieruchomiony w fotelu, musiał czekać na odpływ fali czułoś-’ 
ale wyraz ich twarzy • _,i ■ , ■ ci. Opanował zniecierpliwienie i zapytał, czy nie zapomniała kupić'

Zima miała się JUZ ku końcowi I dni były znacznie dłuższe, kiedy
Ania zamieszkała z ciotką. Szybko adaptowała się w dużym mieś­
cie. Codziennie opowiadała Honoracie co robiła, gdzie była, co wi-

- Myśłalam, że ty kupiłeś. A wiesz... przypomniałam soDiecos
-1 bardzo dziwnego... - stanęła naprzeciw fotela, w którym siedział,; 

działa. Należało pomyśleć o jakiejś pracy dla dziewczyny, ale ma- j przyjrzała mu się uważnie. - Właśnie miałam cię spytać, jak tO; 
tura liceum ogólnokształcącego me dawała jej praktycznie żad- . .n , *
nych kwalifikacji. I znowu przydał się pan Jacek. Załatwił Ani posa­
dę sekretarki w biurze, gdzie pracował. Honorata miała teraz wię-

zrobiłeś.
- Co?

I

■ - Widziałam cię wchodzącego do sklepu. Poszłam za tobą, a*e‘, ■ , - J “ 1. • • - -1 ■ r. _ — ¥»IUZIdldlll we HUIUU«l-CUUUU WICUU. I UOŁlolllilllWł®*
cej Obowiązków domowych i mniej czasu na rozmyślania o knowa- ^^gy^pątrz cię nie było. Znalazłam cię tu. w domu. Czy to jakaś sztu-J 
niach Kowalskiego. czka? z ■« / .

Któregoś wieczora, tuż przed zaśnięciem usłyszała głos naka- Roześmiał się w sposób, który zwykle tak lubiła. Teraz jednak; 
zujący jej opuszczenie mieszkania. Wiedziała oczywiście, ze są to szyderczego. Próbowała opanować irracjonalne;
jej własne myśli, ale głos był uporczywie natrętny i zupełnie wybił r . y . y a 
ją ze snu. Leżała całkiem rozbudzona, nie zapalała światła, i wtedy 
nagłe po raz pierwszy usłyszała bardzo wyraźny szept; „Wynoś 
się!" To było przerażające, ten głos me był w niej, ale z pewnością

Roześmiał się w sposób, który zwykle tak lubiła. Teraz jednak;

f.
ł

na zewnątrz.Pomyślała przez chwilę, że to Ania robi jej psikusa, 
bała się podejrzewać o to Kowalskich. Cicho wstała i zajrzała do 
pokoju siostrzenicy. Dziewczyna spala spokojnie.

Nazajutrz nikomu nie powiedziała o glosach, ale bata się na­
dchodzącej nocy. Już samo oczekiwanie nie pozwalało zasnąć. 
Wyławiała szmery dolatujące z zewnątrz, analizowała Je uważnie. 
Zaczęła się już uspokajać, kiedy nagłe usłszata ten sam złowiesz­
czy szept. Zapaliła światło i wyskoczyła z łóżka. Gorączkowo szu­
kała ukrytego gdzieś nadajnika.

Nie jestem przecież wariatką - powtarzała wyrzucając rzeczy z 
szafy. Po godzinie poczuła ogromne zmęczenie. Postanowiła po­
rządki odłożyć do jutra i poradzić się pana Jacka, co robić.

Zaprosiła go na herbatę i korzystając z chwilowej nieobecności 
Am zwierzyła się ze swoich kłopotów.

- No cóż - powiedział - me mamy w Polsce prywatnych detek- 
tywów, a milicja me zechce się zająć laką sprawą. Przypuszczam, e 
ze ewentualność porady lekarskiej brata pani pod uwagę... - dodał 3 
ostrożnie. gj

- Tak, lak - skłamała skwapliwie. r
Przyszła Ania i resztę wieczoru spędzili na milej pogawędce, fi 

P.ini Honoracie udało się prawie zapomnieć o kłopotach. n
Niestety noc, jeszcze koszmarniejsza niż poprzednie, zadecy- ■ 

dowala o wizycie u psycnntry Honorata opowiedziała szczegolo- 1 
wo o glosach i przywidzeniach, ale na wszelki wypadek mówiła, że ■ 
zdarzają się one jej kuzynce g

Krrrwna stnnowr zo powinna skontakować się jak najprędzej 9 
z jiorarYmą zdrowia psychicznego Opisane przez pnrną objawy 8 
wskazują na sr.hi/ritrr.nię powiedział lekarz W

liyl to najcięższy wyrok, jakiego rnogla się spodziewać Stanów |a 
r,/') riie chciala go przyjąć iK

P'i kolejnej r,ięzkie| nocy czulą sk; zmęczona i wewnętrznie uc- M 
'Jygol.iiia W tjlnrze pojHOSila Jlielęgni.irkę o Stodnk usj)ok,l|.lj./i V. jp 
ji'i HZirym niesjiodziowanie zasnęła na kiz«*'.l»» w pokoju, gdzie Fi 
OStafnio jiraruwala ' alkierri sarna Znalazła ję dojłiero sprzątacz f. 
ka O óamwj włwczornm M

uczucie lęku. j
- Zwykle przywidzenie albo... ;
- Albo co?
- Skłonności rodzinne-odpowiedział cały czas ze śmiechei’'
- Nie rozumiem.
- Jesteś przecież siostrzenicą swojej ciotki.

Małgorzata Kondas
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ij w zailuguja trzy wyjtjwy pbjtyczne

Jarintsa Kourakisi, mlod^yo gr^ckwgo
artijiły, który ukonczyl judia pUstyczno t mieszka!

prze dkjzszy okres czasu w Londijnwf Prace jeyo

prezentowane sa w Centrum Sztuki Współczesne) lliany

Tunta

Druga wystawa zasługująca na uwagę to

POLSKA GOSPODYNI 
W 

GRECKIEJ KUCHNI
prezentacja dziel A.Drougasa w galem Zourribulak.i na 

placu Kołonaki Artysta wypowiada sie w tak obecnie 

modnym kierunku zwanym przez krytijkow sztijk:i 
METAMODERNIZMEM (patrz wykaz galerii)

Wystawa fotograficzna w Muzeum Narodowjm 

(Ethniki Finakothiki)

PZiS : KURCZAK W PAPRYCE I OUZO

Kontynuujemy poznawanie greckiej kuchni. 
Dzisiaj proponuję kurczaka, który pojawi sięA■•fc

■.-u

sW

w tej rubryce jeszcze nie raz jako
w nOZTCE

Okres zimowy charakteryzuje Sie bogata
działalnością kłubow muzyczriiych, kabaretów i łokałi znotatnik kulturalny

Chociaż włfkszoSb rodaków mieszka w Grecji

ledyriie tymczisowo nic nie stoi na przeszkodzie, by v/ 
tyn okresie przijmusowego oczekiwania kontynijowac

5wje dawne zainteresowania kulturalne łub by
jikrgwaC je tuta) po raz pierwszy , na nowym grijncie, 

wnowigeh warunkach.
*N«tatnik kulturalny* będzie sie starał pomagał

ł tym swoim czytelnikom informując

Yi^arzMiiach kulturalnych

najciekawszych

nadchodzącego ti^odnia,

:ł;hecajac do ogladriięcia i pos-łijchania najciekawszych 

koncertów, filmów, wy-taw plastycznych, podsuwając

pomysły na ciekawe spędzenie wolnego asu

M dzisiaj "Notatnik kulturalny" v każdym 

nwnerze "Kuriera Ateńskiego *.

Ateny są jedna z nielicznych stolic europejskich, 
która może sie poszczucie bardzo bogata przeszłością 

historyczna, o której zazwyczaj (mniej lub wiecej) v/ie 

każdy przybysz z zagranicy. Niewielu obcokrajowców 

m jednak życie kulturalne dzisiejszych Aten, które

pikuje coraz Żywszym rytmem
yspclczesnego życia kulturalnego w Gr

Ożywienie 

ji widoczne
jest szczeg*iłnie ciągu ostatnich 10 lat. Przyczyny sa

* zasadzie dwie Po pier w ;e Grecja po przystąpieniu
to EVG weszła obszar wpływów wysokorozwiniętych

państw zachodnieuropejskich, wiazac sie z nimi nie
i

programami 

zapioznawac

miuzycznymi. 
czytelników

Będziemy starali

z ^•rogramem
Sie 
sal

koncertowych i kłubow rrhjzycznych uwzgledfiiajac

zasobność wszystkich kieszeni i wszystkie gusta
muzyczne : od muzyki klasycznej do muzyki pop. rock. 
jazz, błues'a a także tzw. lekkiej muzijki rozrywkowej, 
zakładając z góry dobry poziom wigkonania w ramach 

każdego z wymienionych gatunków .

W obszarze muzyki rockowej, jazzowej i blusowej 

na uwagę zasługuje działakiosc i program muzycznego

klubu KENTRI (rog ulicy Aghiou Mełetiou 133 i
Acharnon). Poza 

występuję Vassilis
Dyłan") klub KIENTRI prezentuje

stałym programem klubu, gdzie 

Papakonstantinou ("grecki Bob

serie koncertów
Poniedziałki z blusem" Sa to kiancerty artystów

zagranicznych, głownie z USA (Chicago).

W poniedziałek 4 grudnia grał w KENTRI murzyński 
gitarzysta bkisowy Lary Bell. Informacje na temat tego 

kto wystefiijje, jaka jest cena wstępu oraz rezerwacja 

miejsc f'od telefonem 8623224-5. Nie bojmy sie 

porozumiewać po angielsku H!

* Koncert blijesowy artystów mujrzynskich z
Chicago odbędzie sie w niedziele i poniedziałek (17 i 13 

grudnia) w klubie RODOM ul Marni 24 teł 5247427 

Bilety w cenie 2000 dr do nabycia w kasach Rodonu i 

w sklepach muzycznych w centrum Aten

1
przeboje "The Beatles'

23 grudnia dawne nieprzemijajac

prezentować bedzw grupa

TjCiN-T" w klubie galerii EFMAROS ul.Fokidos

(okolice A1exandras i Kifissias) teł 7776485

1? grudnia Koncert gitary klasycznej w

i

I 
i ł
I

I

instytucie Hiszpańskim (bkout a

tel .3603563.)
♦ Koncert Świąteczny Symfonicznej

Kołonaki

Orkiestry

tyko politycznie 1 gospodarczo , ale tak 

Po drugie w tzw "wiek produkcyjny" w»
kulturalnie, 

ło pokolenie
ote^iych 5ij-latkow (roczniki łat 50 ), które to 

ZTiacznym procencie kształciło sie za granica.
w

Trerid kształcenia dzieci w osrodk:ach zagranicznych 

1*1)1 friasowy szczególnie w latach 70-tych. Studiowano 

głownie we Włoszech, Francji, Angin ,1JS:A i w krajach 

5«jalistijcznych. Obecnie ci młodzi, ałe juz dojzali 
krbie ijbejmijja o*Jpowiedzialne stan^jwiska organizacji 

życia kulturalnego i pole twórczości artystycznej.
9drie wykorzystują obce wzory i doświadczenia

fiisijcorte jednak ductiern greckiej kultury.

zapwnmajmij także. ze zyjemy okresie
kulttjry triasowej końca XX wieku i ze komunikowanie 

{» poffiiedzy riar')dami jest teraz znacznie łatwiejsze 

Mz tHjki dawniej Dlatego grecka kultura tak jak i

kuHijra wifHjch krajów staje sie coraz bardziej

ar i>do w a Mysie wiec,

)»z<jkowa i ob«4Cza>K»wa

ze należy przełamać

1 wejsc w żucie
tułti/iłrie tego kram traktując to jako trening przed

**j;cieffi w z>jcie w krajach docelowej erriigracji

Propcifiowarie w "notatniku kulturalnym" propozycje

('uHiralr* zaz wiyczaj jeziyku angielskim

tfilffi,i*iitr,TVj kjb w ponadnarodowym jeżyku muzyki

kjb plajtiyki Nie ot-awia^n*) sie wiec mnosci, nie
.'tójny ną rnygtriesie społeczeństwa, w ktorijm chociaż 

hi krótko przyszb narri zyc Zobaczmy poza praca, 
c*jjtłłra(Tił 'klepccwymi i wąskim kregiem znajomijch 

*Aza zi/cia, które toczy tie woko1 nas M Nauczrriy »ie 

rktelec ł iMuc

Greckiego Radia odbędzie Sie w salach PALLAS

Youkourestiou 1 (Kolonaki.i w czwartek 

Wstęp wołny.

21 grudnia

V FILHIE

Sezon filmowy w pełni Oczekujemy na nowe tytuły, 

które JUZ weszły na ekrany km amerykańskich, ale

jeszcze nie dotarły do Grecji. M.in nowy film z

J Trawolta "Patrz kto
85 0G0.000 $ wpływów)

mówi 

oraz

(sukces kasowy
‘’Vałmon" M.Formana

czyli "Niebezpieczne związki f^o 2". Po wielkim
sukcesie pierwszej wersji "Niebezpiecznych związków"

ubiegłego sezonu filnaowego Forman nakręcił nowa

wersje z nowa obsada aktorska Rzecz dzieje sie w

przedrewolucyjnej Francji w zepsutym moralnie i

"pustijm" środowisku arystokracji francuskiej.Gry

miłosne, intrygi i dużo zabawy, która przeradza sie w

tragikomedie ludzkiego losu To W najbliższej

przyszłości, byc może około Bożego Narodzenia

w kinach nadał królują dwa filmy kolejna
ekranizacja przygód Indiany Jonesa ("Indiana Jones and
♦he last crusade") i "Batman" z J Nickełsonem w roli

głównej Iridiane Jonesa można ogładac
"Batmana" w ł I ł mach ateńskich

w

Z nowych f Urno w wchodzących na ekrany km w tym

♦ij<jodniu na uwagę
prezentów my 

pierwszym

zasługuje film polski

w sobotnio-niedzielnej

miejscu Krzystofa
pr )iie na

Kieslowskiuyu 
cd.str.9

pełnowartościowe i najtańsze mięso By nic 
nudzić domowników monotonnym kurczakiem w 
rosole czy kurczakiem smażonym proponujemy
dzisiaj przepis na kurczaka z wieloma
przyprawami dającymi potrawie egzotyczny i 
wykwintny smak. Jak zwykle podając listę 
produktów w nawiasie przytaczam greckie 
nazwy w zapisie fonetycznym.

KURCZAK W PAPRYCE I OUZO

Produktu:

1 kurczak (ok.1,5 kg) (kotópulo)
i 1 kg zielonej papryki (może jej byc

ł

ł

znacznie mniej niż 1 kg) pokrojonej w 
drobne paseczki (prassini piperia)

2-3 dojżałe pomidory obrane ze skórki i 
drobno posiekane (domates)
2 ząbki czosnku pokrojone w drobne 

plasterki (skórdo)
* 2-3 średnie cebule drobno posiekane 

(kremidi)
* 0,5 szklanki greckiej wódki ^Ouzo"
i 200 g oleju do smażenia
* mąka do panierowania
* sól, pieprz trazylia lub oregon do smaku 

(alati, pippri, vassi1ikó,rygani)

Wykonanie:

Podzielonego na porcje kurczaka obtaczamy
W mące i obsmażamy na rozgrzanym oleju na
lekko zkoty kolor (ma Sie przyrumienić
skórka, w środku mięso pozostaje surowe). 
Dodajemy posiekaną cebulę i kiedy zesmazy
się na lekko zkoty kolor zalewamy całosb

j OUZO oraz dodajemy: pomidory, 
I paprykę, sól i przyprawy do smaku i dusimy
} przez kilka minut mieszając od

czasu. Po kilku minutach

czosnek.

czasu do 
dolewamy

odpowiednia ilosc wody i dusimy na wolnym
ogniu ok.1 godziny. Co jakiA czas
kontrolujemy i uzupełniamy w miarę potrzeby 
ilość wody w garnku. Uważamy, by nie 
przypaliła się na dnie garnka zaprawa, która 

wytworzyła się z mąki. Z doświadczenia 
wiem, że lepiej obsmażyć kurczaka na patelni 
osobno, osobno zeszklić cebulkę a pod koniec.
kiedy cebula zaczyna sic rumienić, dodat
kurczaka i kontynuować zasady przepisu. 
Potrawę należy przygotowywać w szerokim i
niskim garnku Powstahj
paprykowo-cebulowo-pomidorowy sos ma po
zakończeniu
konsystencję (o
uzupełniając

gotowania lekko zawiesista
czym należy pamiętać

wodą. •)
Kurczaka podajemy z ziemniakami pure i 

zieloną sałatą.

Smacznego!
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SPOWIEDŹ

KĄCIK EMIGRANTA
Jehli przyszedłbym odrazu do drużyny
pierwszoligowej, byt może nie utrzymałbym

św I T A się 10 lat

W dniach od 18.l2.1989r. 
do 23.l2.1989r.
od ^ods5. 16-tej do 21-ej

mentalnosfc w
w Grecji. Poznęjc grecka

małej,
drużynie, jaka była w^jwczas

prowincjonalnej
Joannina,

stanąłem twardo nogami na ziemi. (...) Byt 
może dlatego tak bardzo pokochałem Joannina '

PAS TERKA
i mówię, że jestem z Ipiru. Co zaś dotyczy { 
Olimpiakosu, myślę, ;

grafowany musi trzymać w ręluch, na »ywkoki szyi Ubiicdif 
rem. To rodzi takie skojarzenia u lodzi, którzy po podyretu tn«4ł« 
M w silnym stresie, iż wszyszcy mają przerażony »>raz ifi* 
czonc oczy.

Na kartoniku zopisujc się datę przybyoa, biidanu tigiAią < 
u lekarza. W razie jakichś kumpia^aeyi zdrowotnych 
obozow-y pyta z liumoiein: A inuic vhiiky i todf. Xjj«iti^ 
zjipiMan jest kwabfiUujący- na wyjazd za ocean. Kończy ttę«tcĄ 
przy goda, z.iczyna ameiykańska, australijska, lub ifrykańiti

Dwa lata pobytu ,.na campie" zmieniają. Przede wzystkanajud

V dni-n 24.12.1989r. o godz.:18-tej 
:2O-teJ 

jdzialem Ojca Prowincja2ra, Bogu­
sława Steczka.

8

. b r I j ' nit wzruszać. Nie wiem, czy nie przeżj-w ają rozstań z iMjblu/jjfc,^
ze pokonałem rekord j tu ich tak licznie odwiedzają podrzucając ubrania, sprzętypit^^ 
ami, które tam ' lekarstwa, czy nawet jedzenie —na tę nową drogę życia wtymi 8 miesiącami, ..... .. ..... ....................

przepracowałem. Przede mna^ T.Librehtz był | mc wiaziaiem lez wzruszenia.

58 dni, Gounaris pracował 3 miasl^ce
Dla wielu pieniądz sta) się celem nadrzędnym. To i u nas jot

Papapostolatou nie zdążył nawet 5 miesia^ce.
a ! powszechne. Ale twardy pieniądz oszałamia znacznie srłtocjił^

niej.

Prosimy o przestrsseganie vjzx\3^czo- 
nycii godzin spo-wiedzi.

Jeśli chodzi o Komora, zobaczymu czy pokona 
mój rekord.

Z punktu widzenia 10 lat obserwacji

Włosi, naród, z którego wywiodło się t>-Iu emigrantó*,n»«iądai^ 
ich Amciyka jest teraz tutaj — na miejscu. To efekt tzw. wkukiey)^ 
społeczno-gospodarczego. J

ksiądz- Wit Pasierbek

ksiądz Wac2&w R-nsiniak

greckiej pUti, 
wyciąga?

jakie wnioski Pan

Polak też musi miec swoją Amerykę na miejscu, żeby nic 1*4 J 
szukać po całym święcie. W przeciwnym razie naród będzie traci! L
dziurawe sito. A nawet w piasku trafiają się diamenty najczysuze) wi

Po pierwsze jeste-śmy biedni a zgrywamy 
bogaczy. To, że niektóre kluby wydają miliony

TS
p

na transfery zawodników nie oznacza, że OGŁOSZENIA
c d ze str jl

kiedy natrafiłem na brak zainteresowania.
odwcsłałem ’ -k do FIFA 1 reakcja była
natychmiastowa. Miałem dużo cierpliwości, bo 
wiedziałem, ze Olimpiakos przeżywa cieżkie

jesteśmy bogaci. Jesteśmy biedni w bazę. Jak 
to mówi Hary Klin, jesteśmy jak piramida 
stojąca czubkiem w dół. Podoba nam sie 
bylejakosc, nie mamy cierpliwości budow.snia
podbudowy. Mamy ambitne plany przy

LEKARZ

chwile, ale przecież musiałem dostać jakajs 
odpowiedź. Czy wie Pan, że sa rni winnize
jeszcze dwie pensje z oficjalnego kontraktu a 
także premię za udział w pucharze UEFA, co 
daje sumę 10.000$? Jeśli nie odwołałbym się 
do FIFA ^prawdopodobnie Olimpiakos wysłałby
oskarżenie i utrzymywałby, ze nie

zerowych podstawach. Miejmy nadzieje, ze 
rok 1992 da nam jakąś bazę. Ale tak na 
"łapu-capu" nic nie powstaje. Być może pritey 
przyznanie Grecji organizacji Olimpiady w 
1996 roku coś rozjaśni. Miejmy te nadzieję. ..

Co było powodem, że przyjął Pan 
greckie obywatelstwo?

Dr. med .Wojciech DUlOWSKI 
Chirarg--ortopeda-traumatolog
BrzyjmuTe: 
A teny-MAkras 
'Tel.7708 915

ASSIAS ^4

SERWIS-naprawa

11 
■ ł 

i 

Ił
< 

ł

ł 

ł 

i 
ł 

ł

dotrzymałem zasad umowy. Czy Pan wie, że 
do tej pory nie jestem oficjalnie zwolniony z

kieruja.cPrzyjąłem obywatelstwo kieruja.c się 
sercem a nie interesem. Tutaj wyrobiłema nie

Dodó-wek,pralek,pieców elektrycz­
nych ,
Tel.8227806.Di<?tr.

Y 
ł

Olimpiakosu? Przysłano mi
zawiadomienie o urlopie. Dobrze,
sprawę wziął w swoje

tylko 
że moja_

przewodniczący Związku
ręce były

sobie dobre imię i nie mogę pozwolić- by się 
ono zmarnowało. Czuję się w 100% Grekiem. 
Po każdej podróży zagranicznej niecierpliwie

INNE

Prawników p.Machieras i
Zawodowego 

pokierował

oczekuje powrotu do Grecji, do mojej

właściwie moimi działaniami.
W chv111 gdg FIFA podejmie os

ojczyzny, do moich przyjaciół. Grecja jest dla 
mnie teraz konieczna. We wszystkim czuję się 
Grekiem.

Brzyjmę pod opiekę dzieci powyżej 
dvróch lat.
Bardzo dobre warunki bytowe.
Adres .-Ateny,DERYGITI 19

4

ł

ł 
♦

T.Bouras
decyzję wykluczenia Olimpiakosu z
rozgrywek pucharowych, jak się Pan 
bedzie czuł?

Będę

("TO VIMA Tl3 K1R1AK13" " 
TRYBUNA NIEDZIELNA 10-12-89)

Angielskiego pod kątem-interrler 
uczę.
Ceny konkurencyjne.
Tel.4954 872

H

♦O

się czuł w porządku. ale
rozgoryczenie moje będzie duże.
krzywdy Olimpiakosu. Szkoda,

Nie chcę 
że drużyna

będzie musiała zapłacić za niefrasobliwość 
niektórych ludzi. W ciągu najbliższych dni 
FIFA podejmie decyzje. Uszanuję ją jaka by nie 
była. Jeśli zwycięży sprawiedliwość, jestem 
otwarty na dialog. (...)

Jak się Pan czuje jako bezrobotną?

LATINA CAMPO
C D RADOSŁAW ZIĘCINA

,.Czcreśiii:ik”
.Ma czterdzieści kilka lat. Przyjechał w w iśniowym gamiturku i od rr.,- 
z fantazją, zafundował sobie miejsce w hotelu „Bolonia". Po trze.
tygodniach skońi ■ly .się pieniądze i zamieszkał w pożyczemym namiueie

Brakuje mi ławki. Jestem energicznym
W końcu przyjęli po do obozu. Teraz chodzi w swoim ganufurku p.i 
Latinie i uważa się za nisze,-yklc zaradnego. Czeka.

O ł

w niunerach: 44 i 45 "Kuriera
Ateńskiego" publikowaliśmy arty 
k-ul' Anny DzikowskieJ-Potocxek 
i Krzysztofa Dzikowskiego pt. 
"Polska - Francja 9 ;O" w którymn

tf' 
Ri

AS
iss

człowiekiem i czuję się jak lew w klatce. 
Całe życie działałem. Ta przerwa była jednak 
okazją do napisania dwóch książek. Z ta. jedną 
byłio prosto. Po prostu zebrałem wywiady 
jakich udzieliłem prywatnej stacji radiowej, 
w której miałem stała cotygodniową audycję
o sporcie
problemami

Druga książką ma związek
technik! piłkarskiej 1

Z 
ma

powiazania z grecka piłka, nożna Chcę cos
pozostawić po sobie greckiej piłce nożnej.
Jest ♦o książka z poradami technicznymi
bazującymi na realiach naszej piłki nożnej 
ksiazka ta przyda sie każdemu trenerowi i

.Marianna i Zdzisław
On ma sześćdziesiąt cztery- lata, ona o trzy lata mniej. Czekaj.i na Kanadę. 
Niczego nie robią, bo wiek już nie ten, żeby pracować na zaplecza 
restauracji lub przy sadzeniu korzonków — w polu. Przy korzonkach 
trzeba sie uwijać, bo maszyna się śpieszy, a wioski farmer nic lubi, gdy 
pracownik pozostawia puste miejsce zamiast sadzonki w dziurze w ziemi. 
Na razie mogą swój pobyt we Włoszech traktów ać jak wczasy, bo spać jest 
gdzie i jedzenie podają regularnie. z\Je w Kanadzie nic czeka emerytura, 
czy renta. Czeka zmywak lub budowa. Na co liczą?

Nie wiadomo tez, na co liczą a, którzy przyjechali do IKloch, kiedy już 
przestano przyjmować do olx)zu. Muszą sami znaleźć sobie mieisce do 
uiiozkania — odpłatnie. Sami jiłacą za jedzenie, za wszystko. .A o pracę 
i zarobek tnidiio. W perspektywie kilka lat oczekiwania na przerzut .;a 
iKcan.

blednie zapisano nazwisko Jednego 
z za-wodników. KinieJszyai podajeaj, 
iź królem strzelców w opisywanych 
rozgrywkach pił-kArskich byl Henryk 
Piątek (nie: Piontek) - były repre­
zentant kadry Juniorów.

Pana Henryka Pią.tka serdecznie 
przepraszamy za błtjd w nazwisku.

meŁ.
«Ł nl-ŁK.

każdemu piłkarzowi Poza tym mysie
utworzeniem Akaderni Pliki Hożnej

nad
Chcę

kiedyś pracować z dziećmi
W ciegu 10 let w Grecji dwe razy 

peznak Pan amek zwolnienia z pozycji

Krzysztof
Załapał się ponad dwa lala temu do obozu jako emigraiil. .Muł spreCiz''- 
wariy plan działania madzie nic lecieć, tylko robie pozory Mjrani.t się o t., 
fjK iiuMiitcnssssnici pracował fotzysiai.ic z irgo. żr Icd/cnic i tnic/|.,i ii, 
mul za il.imio WriK it pi mliu do Pobiti pizywozac piec n igiy 
■iri f' !iaii*l:i,-b ,łoluri,«

-11 -'.lA

& <"'OX ’

treuer* Pierwł/y f/ V Apallonie a Proługa NA

LEK.
CGÓL^^ I PEblATtA
/n<lNA ,AGATH’'>* C

I?"-’

|AT

[W

*■

'{iL

ifl

b

rnz Olimpiokoate
Bytem tztzęsclorzem, n zfianfum swoja 

karierę Grecji ne prowincji, w Joannina

\ iti ilokuintniLin puMiii gu rinigijni, |r»l i k.m 11

PRENUMERATA^ 
^kuriera’ 

przyjmują
kk Iwrtnni) / (ir/yc /tpinintn zdięt ittii Knhi »ię (f w pii-fU'/'in. Uniriui 
dniu pil pr/yhyuu il<i ntinzu / lięue iftt iz.iinn bule Kitzdy hun

AOLPOPre flfY
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C d JCI

enko 1; "Krotki film o miłości" : OUfern Lubi;
Sripolowski w rolach gkiwnych Jo.-t to psyche-Ioqic2n^

jnatei uczucia

fodzwfinosci, w
pozadama 
obliczu f

W kontekście

mono tony-; h,
starej

rutynowych

nunie, 
Jayzii 

I rzesz.

codziennych czynności
Vaziva pozycji jest tez iriiorykinskt f ilm PLAC,

CeriNOSCWCH" (a ery in the -jarl ’ na

v\!
Ickjr^
'iiZĄin 
iKiskj

V
temat

ALASKA, Patission 6 (teł 5622145) 

Pł-Niedz Skaźcie bez litości (sens ) 

Erotyczny boom uczennic (erot) 
Pon.-Sr. Rozliczenie (przygód.) 

Nie miej do diabła zaufania (hor )

ASTRON , Kifissias (tel 6922614) 

Płacz w ciemnościach (driffi ) (b d )

GALAXEAS, Messogwn (tel 7775519)

Klątwą diabła (hor )(prem.)

ALEXANC’RA, Patission 79 (tel.8219298)
Pomarańczowy z->Tnierz (przygód.) (prern)wlasney-o dzieckaposzlakoweęio procesu morderst

przez australijskie rnalzeristwo wyznania Adwentysto
W j PAGKRATI

Pou 7 Mimo braku dow-odow opinia publiczna chce

jokonac samosądu i zwraca sie przeciw! parze tylk-;

jlatogo, ze ich wiara jes< odmienna o-d w iary wiek

ALKIONIS, loulianou 42-46 (tel 8815402)
T-? jest moje życie (dram.) (Inter.)

KOROWEJ, Fnriis 11-15 (tel 7514201)

Klątwą diabJa (hor.) (prem.)

jpokzenstwa Filni jest krytyka rasizmu i nietoleranc ji

wspifczesiwgo "posłepoweyo" świata

:tórzy I (iiass-nwdiow (pmy.Ty) w tworzeniu
onz roli

rnej

AMALIA, I.Drosopoulou 197 (tel.2235151)
Dziesięciu małych Indian (sens..) (b.d.)

NETALLEION, Eftyhidou 44 (tel.751 1515)
Każdy ma swoje wariactwo (kom.) (prem.)

irczc, 
razie

irJzo 
tecz-

ntrtologn i intrygi.

Informacje o. godzinach pro jekc ji w kasach kin - 

jiobiscie lub telefonicznie.

ANT2ELA, Patission 524 (tel.2282121)
Gurirunner (przyg.) (prem )

yPULlAGMEWlS

ABC, Vioijłiagmenis 150 (tel.9011065)

Ztoczynca (przygód)

^i> iż 
:uJu

Udanego wiypoczynk;u i milej rozrywki !
ATTIKA, Pl.Amerikis 5 (tel.3fc.7?042)

Pł-ic ciemnościach (dram.spoi) (b.d.)

i juk ii

CO NOWEGO W KINACH
Program wybranych km ateńskich

ACHILEFS, Patission 177 (tel.3656355)
Zlbczyńca (przy-god.)

ATLANT 13, Leoforos Vou1iaymenis 245 
(tel.9711511)

Gurirunner (przyg.) (premi,)

gtfcai filmu :
ł -dramat społeczny (dram.spok)

, łps-Kli-ibgiczny (psych.)
11 romans (r-jm..) 

imy-ozny (muz..) 

ł komedia (korn.) 

ł przijjod-jwy (przy-jod.) 

i«stern (west.) 

łerotyczny (erot.) 
1 sensacyjny (sens.) 

1 wjenriy (woj.)

1 fantastyczno- naukowy (fant nauk .) 
ł grozy - horri;-r (hor.)

jfarUśt filmu :
ł Bardzo d-abry (b d.)

I O-łhry (d.)
i Interesujący (inter)

ł [loitatecznie interesu lacy (d- t.)

łpreri‘ii^rove proi^kcin (pr^rr!.) 
łna-jrodzon* i wyrozmone tiłrny (*)

PKOAM KIN V :

CEMTRUM

OLiN.Sładiou 19 (teł.52

Płacz w ciemnościach (dr am■|

;68i 1) 
spoi.) (b.d.)

ASlY,Kor.ji 4 (tel.5221925)

S4.sjd3rnstwa i yideokasetes (♦) (spoi.)

klTKON, Sładi-au 19 (tel.5228321)

Miana Jones
((czyg-J-d ) (ir<łer .)

■ ostatnia wyprawa krzyżowa

ELLI, Akadimias 64 (tel.5652789)

Krótki film o miłości (psych.) (b.d.)

EHBASSi', Patriarchou loakim, Kolonaki,

(tel.7220905)

Ełariowany weeken-j (kom.) (d )

lEAL, Panepistirniou 46 (tel.3626720) 

(no rajem (spoi) (inter )

OPERA, Akadimias 57 (tel.5622685)

Bairrian (przy-god.) (b d .)

PATISSIOH

tfLLO, Patission 140 (tel.8214675) 
flaiwa diabla (hor) (prem.)

klHIWA, Patissic-Ti 122 (tel 8255149)

Miaria Joens - ostatnia wyprawa krzyżowa

ILION , Trois 54 i Patission (tel.8810602 

Miłost jest jedną wielką przygoda (sens.)

PIGAL, Patission 513 (tel.2236745)

Batman (przygód.) (b.d.)

RADIO CITY, Patission 240 (tel.8674352)

Zwariowany weekend (korried.) (d.)

SELEKT, Patission 295 (tel.2232057)

Każdy ma swoje wariactwo (kom.)(prem.)

STUDIO, K Stauropoulou 

(tel.3619017)

Krotki tiłm o mik-':

i

NAHA , Vouliagmenis 179 ( tel.9711285) 

Indiana Joens - ostatnia wyprawa krzyżowa 
(przyg.)

ORFEFS, '-/ouliagmenis 141 (tel.3019724)

Batman (przygód.) (b.d.)

i, Pl.Amerikis

i (psych.jtb.d.)

TPiAHuN. Kondriyktonos 21 (tel.8215469)

Indiana Joens 
(przyg.)

tatma wyprawa krzyżowa

FILIP, Thasou 11, Pl.Amierikjs
(te1.S612476)

Stary Gringo (west.) (prenri.)

KIPSELI

KOLOSSEON, V1veridous : 
Bliźnięta (kom.) (inter .)

ALEKAHPRAS - GłZY

(tel.3641650) t

t
ALFAYIL, Mauromichali 168 (tel.6460521)

Pt.-Fzw. stary Gringo (west.) (prem.)

Pt Piątek trzynastego (hor .)
Ucieczk-a z Nowego Jorku (fant-nauk.) 

Niektóre olbrz>jnii^(hor), Suspiria (hor .)

ARTZEHTINA, Leołoros Alexandras 158
(tel.6424392)

Każdy ma swoje wariactw-o (kom.) (prem.)

ZiNA, Leoforos A1exandras 74 

(tel.6422714)

Batman (przygód .)(b d.)

NIPVAHA, Leołoros A1exandras 192
(tel.6469593)

Zwariowany weekend (kom.) (d.)

AMBELOKIPI

ATHINEON, Vassi1isis 
(tel.7782122)

Indiana Joens - 
(przygód.)

I.*

Kadry z nowej wersji "Niebezpiecznych związków 

M For mana, f ilmu’f aworyta do nagrody Oskara 19901990

fias 124

tatnia wyprawa krzyżowa

ANESIS, Kifissias 14 (tel 7782516)

Złoczyńca (przygód.)

(e) 9
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ode inkach

Mężczyzna w prochowcu nie zdążył jeszcze zauważyć Fabera 
w tłumie wychodzących podróżnych. Faber zawrócił i wsiadł z po­
wrotem do pociągu. Kiedy znalazł się w środku, rozsunął zasłony 
i wyjrzał na zewnątrz. Młody blondyn przyglądał się uważnie twarzom 
ludzi w tłumie. Nie zauważył wcale mężczyzny, który wycofał się do 
pociągu.

Faber patrzył, jak pasażerowie przechodzą przez bramę, aż w końcu 
peron opustoszał. Blondyn zaczął coś szybko mówić do kontrolera 
biletów, który z kolei potrząsnął przecząco głową. Znajomy z Leicester 
Square wydawał się nalegać. Po chwili gestem przywołał policjanta, 
który wynurzył się z ukrycia i zaczął coś mówić do konduktora. Jeszcze 
jeden policjant spacerujący po dworcu przyłączy! się do grupy, a za nim 
mężczyzna w cywilnym ubraniu, który mógł być ważnym urzędnikiem 
administracji kolejowej.

Maszynista i palacz opuścili lokomotywę i również podeszli do 
bariery przy wyjściu. Wszyscy mężczyźni żywo gestykulowali wy­
krzykując jakieś słowa.

W końcu kolejarze wzruszyli ramionami, gestem tym dając wyraz 
swojej rezygnacji. Blondyn i policjant wezwali pozostałych funk­
cjonariuszy i zdecydowanym krokiem ruszyli w stronę peronu.

Postanowili przeszukać pociąg.
Kolejarze, którzy zrezygnowali z dalszych poszukiwań, poszli 

w przeciwnym kierunku, prawdopodobnie w celu znalezienia bufetu 
z ciepłą herbatą. Blondyn i jego grupa zostali na peronie i zaczęli zbliżać 
się do zatłoczonych wagonów. Nagle Faber wpadł na pewien pomysł.

Otworzył drzwi i wyskoczył z drugiej strony pociągu. Między 
wagonami, niewidoczny dla policji, zaczął biec wzdłuż torów w stronę 
lokomotywy, potykając się o wystające podkłady szyn i ślizgając na 
żwirze.

Początek nie zaposiziadał nic dobrego. Od chwili, w której zorien­
tował się, żc Biłly Pa.rkin nie suysiadł z pociągu, Fryderyk Bloggs 
wiedział, że Die Nadel znówu umknął im sprzed samego nosa. Kiedy 
policjanci wchodzili do pociągu, aby dokładnie sprawdzić wszystkie 
przedziały, Bloggs zaczął się zastanawiać nad możliwymi przyczynami 
zniknięcia Parkina i wnioski, do jakich doszedł, nie były zbyt optymis­
tyczne.

Podniósł kołnierz swego płaszcza i zaczął iść po peronie. Za wszelka 
cenę chcial złapać Die Nadia, nie tylko ze względu na inwazję (choć 
stanowiło to już wystarczający powód), ale żeby pomścić pięciu 
zamordowanych mężczyzn z Home Guard, śmierć Christine, no i z uwa­
gi na osobę Godlimana.

Spojrzał na zegarek. Dochodziła czwarta. Wkrótce zacznie się dzień. 
Bloggs nic spał całą noc i nic nie jadł od wczorajszego śniadania, działał 
tylko dzięki adrenalinie. Nie miał już teraz żadnych wątpliwości, żc cały 
plan zawiódł; niepowodzenie pozbawiło go resztek energii. Głód 
i zmęczenie odezwały się ze zdwojoną siłą. Wysiłkiem woli odsunął od 
siebie myśl o ciepłym jedzeniu i wygodnym łóżku.

— Proszę pana! — Policjant wychylił się z okna wagonu i zaczął 
machać w jego stronę. — Proszę pana!

Bloggs podbiegi do niego
— Czy coś znalazłeś?
— Tutaj chyba jest ten pana człowiek, ten Parkin.
Bloggs wspiął się po schodach do wagonu.
— Co takiego?
— Niech pan lepiej sam zobaczy. — Policjant otworzył drzwi 

prowadzące do przejścia między wagonami i poświeci! latarką.
Na ziemi leżał Parkin, Bloggs rozpoznał go po mundurze kontrolera 

biletów. Wziął latarkę z rąk policjanta, klęknął obok Parkina 
i przewrócił go na plecy.

Kiedy zobaczył twarz chłopca, szybko spuścił wzrok i wyszeptał:— 
O Boże.

— Więc to jest Parkin? — zapytał policjant. Bloggs skinął głową. 
Wstał powoli, starając się nie patrzeć na ciało.

— Przesłuchamy wszystkich ludzi z tego wagonu i z sąsiednich — 
postanowił. — Ktokolwiek widział lub słyszał coś podejrzanego, 
zostanie zatrzymany na dalsze przćsiuchanic. Nie bardzo wierzę, żeby 
nam to pomogfo, gdyż podejrzewam, że morderca wyskoczył z pociągu 
jeszcze przed Liverpoolem.

Bloggs wyszedł z wagonu. Grupa jwlicjantów przeszukujących 
pociąg wykonała już swoje zadanie i zebrała się na jieronic. Bloggs 
wyznaczy! sześciu ludzi do pomocy przy przesłuchaniach.

— Wygląda na to. że ptaszek ulotnił się — powiedział inspektor 
policji.

— Prawie na pewno — zgodził się Bloggs. — Czy przeszukaliście 
ubi kacie i wagon służbowy?

— Tak. Byliśmy na dachu i pod pociągiem, w lokomotywie 
1 węglarce

Jeden z podróżnych wysiadł z pociągu i zaczął iść w stronę Błoggsa 
i inspektora. Dyszał ciężko, widocznie byl chory na pluta.

- Przepraszam — powiedział.
— Słucham pana — zwrócił się do niego insjiektor
- Właśnie uę zastanawiałem, czy panowie me szukacie kogoś?

A dlaczego pan pyta? 
Zastanawiałem się. czy nie szukacie wysokiego męzczyzny'

p«tw»c
A o co ch<x)zi? - zapylał inspektor Bloggs przcrw.il niccier- 

Tak. szukamy Niech pan wreszcie wydusi lo z siebie.
Cr ■ atem tylko powiedzieć, ze pkis wysoki facet wysiadł z dru-

pej tfrony po< 4gu
Kiod/’

- Miiiijię lubdwie po wjechaniu pociągu na stację Widziałem, jak 
'1<! 1 poiem wywkakiwal na lory z drugiej strony Nie mul żadnego

C0 wyduło ffM &»< doU podejrzane 1 pomyślałem.
f bolera jatn^' zairt^ł inspektor
Mutoł fwKirzyć /4y^Jzk< powiedział nioggs Ale w Jaki

spo«6</* Na wK ptz«ti»z. >ak wyglądam, a •su ludzie pozuslawjh 
• "Dr*'-

ar, H«alz> go jednali inif/f
"Muff Mg na drugi peron i wymdl innym wyjui-nn ( zy 

min me zauwatyt?
lAą^kiAZ wrr iszyt ramionami
— O to, pr>rui <łi» ma m ^łpjp •*?*1zi powierfzial

gdyby go ouwałyli, mógł po prostu powiedzieć, it htttiiio 
spieszy I me ma czasu siać w kolejca przed bu Ikg kontrolera.

mu »ię

Czy inne wyjścia nie lotlaly obsliwione?
— Nie przytzlo mi lo do głowy.
— Mnie leż nie.
— Możemy przeszukać okolice, g polem sprawdzimy znane nam 

kryjówki w mieście, no i oczywiście cały cza* będziemy mieć na oku 
prom do Irlandii,

— Racja — powiedział Bloggs.
Ale jakiś wewnętrzny glos mówił mu, że nie znajdą Fabera.
Po przeszło godzinie oczekiwania pociąg wreszcie ruszył. Faber 

poczuł silny skurcz w lewej nodze; kurz drażnił go w nosie. Widział, jak 
kolejarze wsiadają do lokomolywiy i usłyszał strzępy rozmowy o trupie 
znalezionym w pociągu. Metaliczny dźwięk węgla przerzucanego przez 
palacza, potem syk pary i szczęk tłoków, nagle szarpnięcie i unoszący się 
dym, w chwili gdy pociąg ruszał. Faber z ulgą zmienił pozycję i pozwolił 
sobie na lekkie kichnięcie. Poczuł się znacznie lepiej.

Schował się głęboko tak pod węglem, że trzeba by co najmniej przez 
dziesięć minut kopać lopalą, aby go odsłonić. Tak jak przypuszczał, 
policja przeszukując wagon z węglem ograniczyła się do jednorazowych 
pobieżnych oględzin. Zastanowił się, czy nie zaryzykować wyjścia 
z kryjówki. Robiło się coraz jaśniej; nie przypuszczał jednak, aby mogli 
go zauważyć z mostu nad torami. Pyl węglowy pokrył jego skórę grubą 
warstwą i w słabym świetle dnia Faber wyglądał jak ciemna plama na 
czarnym tle poruszającego się pociągu. Zdecydował, że zaryzykuje. 
Powoli i ostrożnie zaczął wydostawać się spod sterty węgla.

Wciągnął głęboko chłodne powietrze poranka. Węgiel wygarniano 
z węglarki przez mąly otwór umieszczony z przodu wagonu. Kiedy 
poziom węgla się obniży, palacz pewnie wejdzie do środka. Ale na razie 
taka wizyta nie groziła jeszcze Faberowi.

Rozjaśniło się i Faber zauważył, że wygląda jak górnik, który przed 
chwilą wyszedł z kopalni. Od stóp do głów pokryty byl pyłem 
węglowym. Będzie musiał się jakoś umyć i zmienić ubranie.

Udało mu się wreszcie znaleźć dobry punkt obserwacyjny. Pociąg 
ciągle jeszcze mijał przedmieścia, przejeżdżał obok fabryk, magazynów 
i nędznych małych domków. Faber zastanawiał się, co powinien teraz 
zrobić.

Jego pierwotny plan zakładał, że wysiądzie w Glasgow, gdzie złapie 
następny pociąg do Dundee, skąd przedostanie się dalej na wschodnie 
wybrzeże, do Aberdeen. Pomyślał, że ciągle jeszcze może wysiąść
w Glasgow; nie na samej stacji oczywiście; wyskoczy przed albo za
dworcem. Było to jednak trochę ryzykowne. Pociąg na pewno zatrzyma 
się między Liverpoolem i Glasgow i wtedy mogą go zauważyć. 
Postanowił jak najszybciej znaleźć inny środek lokomocji. Doszedł do 
wniosku, że najbezpieczniejszym miejscem do opuszczenia pociągu 
byłby pojedynczy tor tuż za miastem czy wioską. Najlepiej gdyby 
wysiadł w pustej okolicy, położonej jednak w pobliżu zamieszkałych 
osiedli, gdzie mógłby ukraść samochód i ubranie. Powinien poczekać, 
aż pociąg zacznie jechać pod górę i zwolni; łatwiej będzie wtedy 
wyskoczyć.

Pociąg posuwał się z prędkością jakichś czterdziestu mil na godzinę. 
Faber położył się na w'ęglu i czekał. Nie mógł bez przerwy śledzić trasy, 
bo obawiał się, że ktoś go w końcu zauważy. Zdecydował, że będzie 
wyglądał tylko wtedy, gdy pociąg zmniejszy szybkość.

Po paru minutach monotonnej jazdy złapał się na tym, że zasypia. 
Zmienił pozycję i podparł się na łokciach w nadziei, że jeśli znowu 
zaśnie, to upadnie na twardy węgiel i szybko się obudzi.

Pociąg nabierał szybkości. Przedtem na trasie Londyn—Liverpool 
częściej stal niż jechał, teraz natomiast pędził z jednakową szybkością. 
Na domiar złego zaczął padać zimny deszcz. Ubranie coraz bardziej 
nasiąkało wodą, która zdawała się zamieniać w lód. Byt to jeszcze jeden 
powód, dla którego Faber postanowił jak najprędzej wyskoczyć, bal się, 
że gotów jeszcze umrzeć z wycieńczenia, nim dojadą do Glasgow!

Pociąg wciąż nie zwalniał i Faber zaczął rozważać możliwość 
wymordowania załogi. Opuszczony semafor uratował im życie. Pociąg 
zwalniał stopniowo i Faber domyślił się, że maszynista musiał ograni­
czyć szybkość. Rozejrzał się po okolicy. Wokół rozciągały się pola 
Zrozumiał powód, dla którego pociąg zaczynał zwalniać — zbliżali się 
właśnie do węzła kolejowego i semafor zabraniał wjazdu,

Faber uniósł się, kiedy pociąg stanął, a gdy po pięciu minutach 
wagony znów ruszyły, wgramolil się na szczyt tendra, złapał za jego 
brzeg i skoczył.

Wylądował na miękkim nasypie twarzą w gęstych chwastach, Kiedy 
turkot pociągu oddalił się, Faber zerwał się na nogi. Jedynym śladem 
cywilizacji w zasięgu jego wzroku była nastawnia, drewniana dwu­
piętrowa budowla z dużymi oknami w pokoju kontrolnym na górze, 

• schodami zewnętrznymi i drzwiami na parterze. Dalej było widać drogę 
wysypaną żwirem.

Faber zatoczył duże kolo, próbując podejść do budynku od tyłu, 
gdzie nie było okien. Wszedł do środka przez drzwi i zauważył ubikację, 
umywalnię i płaszcz wiszący na kołku.

Szybko zdjąż ociekające wodą ubranie, umył ręce i twarz. Potem 
zaczął energicznie wycierać całe ciało brudnym ręcznikiem. Upewnił się, 
że mały podłużny pojemnik z negatywami wciąż przyklejony jest 
bezpiecznie do jego piersi. Włożył płaszcz dróżnika, pozostawiając 
w pokoju własną przemoczoną kurtkę.

Był jeszcze problem zdobycia następnego środka lokomocji. 
Dróżnik musiał mieć przecież rower lub motocykl. Wyszedł na zewnątrz 
i rzeczywiście znalazł rower przywiązany do płotu po drugiej stronie 
nastawni. Przeciął mały zamek ostrzem sztyletu. Prowadząc rower, 
zaczął iść wzdłuż ściany, w której nie było okien. Dopiero gdy nabrał 
pewności, że nikt go nie widzi, wsiadł na rower i wjechał na ścieżkę 
wysypaną żwirem.

Jego dom wydal się l lcanor prawd/iwym pałacem, nł<mnt<jd/i<»ay«( 
tlarala się nie okazywać zbylntcgo zdziwienia i przez cały c/ai wizjuy 
zachowywała tie naturalnie Umiała zartaeowaćcietymdowtioein 
matka Pcrcy'ego okazała jej raz jawne tckcewazrnic /a to poloelialją 
jeszcze miKniej

Godliman skończył studia i po pierwszej wojnie światowej prj</zirt 
jako nauczyciel w szkole prywatnej z inicrriatcm Kandydował tez ii/j 
razy w dodatkowych wyborach do parlamentu Niestety me rraąjłiriiw i 
dzieci i ten fakt bardzo ich przygnębiał, niemniej bardzo się kochali! 
szczęśliwi, toteż śmierć EleanorCrzdliman odczul jako swoją nąjwiękjjj 1 
tragedię. Utratą żony zmieniła go do tego stopnia, ze stracił cołkN* J 
chęć do życia i szukał ucieczki w studiach nad średniowieczem I

Wspólne przeżycia zbłizyly go z Ułnggsem Dopiero wojru obudzili 
w Godlimanie jego dawną energię. Wrodzony zapał, werwa i inicjatjir; U 
które czyniły z niego dawniej dobrego mówcę, pedagoga i nadzieję I 
Liberalnej, (xlezwały się w nim na nowo. Życzył gorąco Blojjpnwi,[1 
jemu udało się uwolnić od gorzkich myśli i samotności |]

Właśnie gdy Godliman o nim myśłał, Bloggs zadzwonił z bw.y 
poolu. Oznajmił, że Parkin nic żyje, a Die Nadel znów wymknjJl 
z zastawionej na niego pułapki. m

Gdy Godliman usłyszał wiadomość, przymknął oczy z wyrzwifl 
rozpaczy. 9

— Tociebic powinienem był wsadzić do tego pociągu —zamrucz^. 9 
— Dziękuję ci bardzo. (I
— Dla prostego powodu. On debie nie zna. n
— Myślę, że jednak zna — zaprotestował Bloggs. — Podejrzę**. {■ 

my, że zwietrzył zasadzkę dlatego, że zauważył moją twarz, gdy wymgl ■ 
z pociągu. n

— Ale kiedy mógł cię przedtem widzjeć? Chyba nie na Leiceilo 9 
Square? 9

— Zupełnie nie wiem, w jaki sposób, ale chyba właśnie tam ... zdije 9 
się, żc wciąż go nie doceniamy. 9

— Szkoda, że on nie walczy po naszej stronie — zammezj! tl 
Godliman. — Czy obserwujecie prom? M

— Tak. ■

— Oczywiście wcale na niego nie wsiądzie. Prędzej ukradnie lódż M 
Chociaż może wciąż jeszcze jedzie do Inveme5S. H

— Zawiadomiłem już tamtejszą policję. H
— Dobrze. Ale nie przypuszczam, żebyśmy mogli przewidzieć td M 

jego podróży. Najlepiej zrobimy, jeśli w ogóle nic nie będzionj | 
zakładać.

— Zgoda. {«
Godliman wstał, wziął do ręki telefon i zacztil chodzie lam i z po IW 

wrolem. (|
— Nic wiadomo też, czy wysiadł z drugiej strony pociągu. Równe , 

prawdopodobna jest hipoteza, że wyskoczył przed albo za Liserpo*. i 
lem. — Umysł Godlimana zaczął pracować ze zdwojoną energią, rta- 
ważał wszystkie ewentualności. — Muszę porozmawiać z inspekloraa

, — Jest tutaj, zaraz ci go dam — powiedział Bloggs. W sluchawc; 
nastąpiła cisza i za chwilę inny glos oznajmił;

— Inspektor Anthony przy aparacie,
— Czy zgodzi się pan ze mną, że człowiek, którego szukamy, 

wysiadł z pociągu gdzieś w pana rejonie? l

— Bardzo prawdopodobne.
— Myślę, żc przede wszystkim będzie szukał jakiegoś środka 

transportu, chciałbym więc, żeby pan sprawdził, czy jakikolwiek i 
samochód, łódź, rower czy nawet osioł nie zostały skradzione w zasągu !
stu mil od Liverpoolu w ciągu ostatniej doby. Proszę być ze mr;
w siałym kontakcie. Każdą informację proszę przekazywać Bloggsowi 
i we wszystkim zasięgać jego rady. i

— Tak jest. ।
— Miejcie oczy i uszy otwarte na wszelkie przestępstwa, któremoa ! 

popełnić nasz zbieg, a więc kradzieże żywności i ubrania, mewy- n
tłumaczone napady, sfałszowane dokumenty i tak dalej. ii

— Dobrze. '
— I jeszcze jedno, panie .Anthony. Mam nadzieję, że zdaje pan sf^;' 

sprawę, że człowiek, którego szukamy, lo nic tylko niebezpiozn; 
morderca, ;;

— Domyślam się tego choćby z faktu, że pan jest w to aan j, 
gazowany. Szczegóły nie są mi jednak znane. j

— I nic pozna ich pan. Wystarczy chyba, jeśli powiem, że jest. 
niezwykle ważna sprawa, od której zależy bezpieczeństwo kraju i sam ~ 
premier jest nią żywo zainteresowany. j

W

— Rozumiem. Pan Bloggs chce panu jeszcze coś powiedzieć.
Godliman usłyszał głos Bloggs: — Czy przypomniałeś sobie 

jakich okolicznościach widziałeś tę twarz?
— Ach, tak, ale jak przewidywałem, nie ma lo żadnego znaersa 

Spotkałem go kiedyś przypadkiem w katedrze w Canterbury i na­
mawialiśmy przez chwilę o architekturze. Wszystko, co mogę on— 
powiedzieć, lo lo, że jesi niezwykle inteligentny. Pamięlam hlb ieoi 
błyskotliwych uwag.

— Przekonaliśmy się, że jest nieglupi. i
— Niestety zbyt dobrze — powiedział Godliman ze smuikica
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Percivat Godliman przyniósł z domu do biura małe polowc łóżko. 
Rozstawił je w pokoju i nie zdejmując ubrania położył się, na próżno 
usiłując zasnąć. Od prawie czterdziestu lal, lo znaczy od momentu, 
kiedy zdał ostatnie egzaminy na uniwersytecie, nigdy me cierpiał na 
bezsenność. Cłiętnie zamieniłby obecnie zmartwienia na niepokoje 
czasów studenckich.

Był wtedy zupełnie innym człowiekiem, nic tylko znacznie młod­
szym, ale I mniej .. roztargnionym Ambitny i odważny, chcial zająć się 
polityką. Nic byl zbyt pilnym studentem, dlatego tez denerwował się 
w trakcie egzaminów

W czasach swojej młodości ulegał dwóm krańcowo rożnym pasjom; 
pociągały go naukowe dyskusje i towarzyskie rozrywki Pizemawial 
siniało w Dslord Union, a jego zdjęci.i z zaliaw studenckich wydnikow.il

Inspektor Anthony byl zażywnym mężczyzną. Mial imękLi -: ! 
poolski akcent i całą swą postawą wspaniale reprezentował klasę- ''-,’ 
nią w Anglii. Byl trochę zdczoneniowany po otrzsmaniu rożki;. - 
Ml5, nie wiedział, czy wściekać się. czy cieszyc, zeolon*swoimiuii™* 
ma szansę uratowania Anglii. ć

Bloggs dostrzegł wewnętrzną rozterkę inspektora: często 'i'; 
z podobnymi reakcjami w swojej pracy i z góry wiedział, jak n. 
zachowywać, aby wyciągnąć dla siebie jak najwięcej korzyw j

— Bardzo jestem panu wdzięczny za pomoc. msj^-kT ; -
sprawy nic przechodzą w Whiiehall nie Zauważone. I

— Wypełniam tylko moj obowiązek wyjaśnił Antbon* Ac
pewien, czy powinien do Woggsa „sir

- - Jesl jednak uicika różnica między niechętna 
na pomoc;|.

- Tak ?c minie parę godzin, zanim ?no*M *‘^**'^'
irop (ego vzk>v*ieka. Czy thcialby >iv p^n

Tuk zgodził się -r "dzięsznoHUi
incpoiizehnc krzesło gd.ies 's k^oc

Nłctb pan .-osiame tulai

^4^
• lob n-J ?

“ zaproi^cnowa- Ai

nawet „ladcr ' Kobietami interesował się w spoiob umiarkowany,

pokoj - Będę n,i dole l obuiI. r r’.!, gds I'’’' 
Pniszę się rozposcic

I

e 
I 
G

(i

iż’ 
);

Ii 
Ii 
r, 

1

pragnął zyc jedynie z kobietą, kliiią kochał, mc dlatego, ze kie 
rowaly iiiiii jakieś z.isady, lecz ponieważ lak dyklow.ila mu jego wl.tsna 
nu I u r.i

Jego jiier wszą k obiel.j była Fic.moi. we,dc nic pos ząlk iii.jca sludrnt 
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podejmowaniu ważnych 
.sportowcy NRD będą

w przyszłości
wspóldecy do Wania.

prawo. 
Zapowie-

dział to przewodniczący DTSB,
Klaus Eicliler. Najpóźnio) na
początku czerwca 1390 r. 
da Wykonawcza DTSB ma

Ra- 
u-

tworzyć komisję sportowców o- 
raz wybrać ich rzecznika. Eich- 
ler zachęcił do posrolywania ta-

■JACEK - GREK"

Fragmenty wywiadu z Jackiem
Gmochem v gazecie "YłMA"

Panie Gmoch, od dziesięciu lat
mieszka Pan w Grecji i udaje się Panu
by^ bez
zainteresowania

przerwy
opinii

w centrum 
publicznej.

nawet teraz kiedy jest Pan bezrobotny. 
Gdzie krgje się tajemnica tego faktu?

Przeżyłem wspaniałe lata w Grecji; bybj 
dobre i złe chwile. Zapu-sciłem tu korzenie.
Przyjąłem greckie obywatelstwo. Kocham
Grecję. Oczywikie kocham też moją, pierwsza, 
ojczyznę-Polskę. Przeżywałem cieżkie chwile
przez te lała. Przeważnie dlatego, że
podkopywano pode mna, dołki. Ha początku 
rozgłaszali, że miałem jakieś problemy w 
Polsce z powodu niejasnych kombinacji, które 
jakoby miałem zrobić. Mówili to ci, którzy mi
zszdrobcili. Ale i z
sprawiedliwości wyszedłem

polskiego
"czysty;

wymiary
nirn

zaczęły się obecne zmiany poliytczne. Mimo 
wszystko-Clobrych chwil, które przeżyłem w 
Grecji jest więcej. Tu dokonało się moje 
dzieło, tu zdobyłem wielu przyjaciół ale też i 
wrogów. Jestem szczęśliwy, że w mojej
drugiej ojczyźnie
możliwobci. Jeżeli

sprawdziły się
chodzi o

moje 
fakt

zeiteresowania opinii publicznej moją osobą, 
nie jest to zasługa moich zabiegów, ale 
zainteresowania ludzi, którzy mnie kochają.
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♦ Zacliodnioniemiccki
Slefan 5!ctz
na wszelkie

wierzy
menedżer 
że poko-

biurokratyczne
przeszkody i udu mu się zr(M- 
liznwać swój pian włączenia 
dwóch drużyn kokejowych 
NRD; Dynamo Berlin i Dyl

swój plan 
drużyn

Dynamo Berlin i

Nie jest prawdy, że
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cja piłkarza polr-wa co nai- 
rnnlej pól roku i nie jest pe-*- 
ne C.17 mi-itrzowie Europy —Cl'/ mi-itrzowie
Holendrzy, b^dą kierowiLni -v/e
włoskich finałach przez swego 
dotychczaso-wego kapitana.

• Po finałach mlilrzołt'*
4wiata Italia ’S0 Franz Becken- 
bauer pożegna alę z reprezen-
tacją HFN. 3ego
stanowisku pierwszego 
zostanie Bertl Vogts.

następcą na
trenera

• 53-lelnl Brytyjczyk J. Nor^ 
min zmarł w trakcie - biegu
maratnńsIdeKO w Palma de
Majorca. Upadł na 34 kilomet­
rze 1 już nie wstał. Bieg wy-
grat Brazylllczyk i. de Souza
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iiamo ITeissuasscr do ligi RFN.
Rozmawiał on już
seschodnionirmieckim
dnikicin. Rudiin
który też jest

ze sssoim
odpow'ie-

Ebraaiercm,
stanie

obrazić sobie derby Berlina
punkty Bundcsligi.

wy-
O

• Słyruiy Ruud Gullit prze­
szedł już trzecią w tym roku 
operację prawego kolana. Zda-

dobywam wssy.atko

— 2-.14.49.
• Kontuzja A. Tomby którą 

odniósł w czasie supergiganta 
w Val d'Isere. pęknięcie oboj­
czyka. nie jest tak groźne jaX
pierwotnie przypuszczano. Za
2—3 tygodnie wznowi treningi.

• Rumuński rugblsta Ch. R»- 
duc&nu, który wraz z kolegannl 
z reprezentacji rozgrywał mecz 
w Anglii, po przegraniu spot­
kania ze Szkocją 0:32, udał się
na policję i poprosił c 
polityczny.

azy*

w
• Żeglarska Federacja NRD

zz^\^ swojego zjazdu. za-
jęła stanowisko dotyczące
Igrzysk'olimpijskich 2004 r. Że­

stanowisko

glarze z NRD uważają, że po­
winny się one odbyć w Berli­
nie — stolicy NRD 1 w Berli­
nie Zachodnim. ' Natomiast re­
gaty żeglarskie w Lubece (RFN) . 
1 Rostocku (NRD). Propozycję 
zorganizowania igrzysk w .Ber­
linie wysunął, podczas swojej
wizyty w tym mieście 
prezydent USA R. Reagan.

byty
i 
i

• Panamska prasa sugeruje, 
że zawodowy bokser R, Duran 
był przed swoim pojedynkiem 
z Rayem Leonardem Bugarem 
szantażowany. Panamski dzien­
nik „La Republica" napisał, że 
Duran musiał przegrać- bowiem 
tak życzyli sobie menedżerowie 
zawodowego boksu.

rzy
• Jeden z czołowych plłka-

GKS Katowice J. WH»«
przebywa obecnie r 
kontrolnych w Izrae 
wypadną korzystnie to .
sziego toku będzlo grał w jt..

” ■ klu-nym z pierwszoligowych 
bów tego kraju.

klubem Olimpiakos. Ż1e movia^ o Panu
dyplomacja i metodą public relations . Po zwolennicy Olimpiakoau. 0 co dokładnie
rkrAołii liirl-łiA rA.-.-ł.^k -hprostu ludzie mają twarde kryteria
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doceniają oraz szanują tych, którzy dobrze 
pracują.

Teraz Jest Pan jednak w centrum
zainteresowania Z powodu walki z

i
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i

1 poszło?
Nie chcę komentować tego tematu. Nie chcę 

dialogu z panem Saliareli. Fakty są znane. 
Ludzie wiedzą kto ma racją. I wszyscy 
wiedzą, że ja mam rację. Zwolnili mnie z 
Olimpiakosu S marca 1989, dziesięć meczy 
przed zakończeniem rozgrywek pucharowych. 
Drużyna była bliska tytułu.

Znaleźli pretekst, że zrobiłem szkodę
drużynie moimi
oświadczeniami.Czy to było

oficjalnymi
cos złego. że

mówiłem , ze Detari powinien grab? To było 
to przestępstwo, którego dokonałem? Je'sli 
ktoś popełnił błąd i jest odpowiedzialny za 
to, że Detari gra w Olimpiakosie, to jestem 
ja. Wówczas jednak oceniałem przydatność
gracza na podstawie jego możliwości
zawodniczych, które sa, olbrzymie. Niestety
nie przebadałem innych spraw, których
brakuje Deteri'emu i które nie pozwolą mu na 
rozwój jego wielkiego talentu, żeby grał tak 
jak Maradona czy inni wielcy asi. Przykro mi, 
pomyliłem się. (...)

Wielokrotnie Pan powtarza, ze kocha 
Pan Grecję. Jednak przez zaskarżenie
Olimpiakosu 
skompromitował

u
Pan

władz 
grecka.

nożna. Nie pomyślał Pan o tym?

FIFA 
piłkę

Odwołałem się do FIFA, kiedy wyczerpała 
się moja cierpliwość. Do września czekałem, 
ale nikt nie zwracał na mnie uwagi Najpierw 
starałem się dogadać sam z Olimpiakosem a
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KRZYŻÓWKA
'0.00 dla dtieel
''•00 wychowawcay
12bOO Serial dokiiBantalay
15.00 Nuayka klaayeana
14.00 WiadoaoAcl 
14<?0 "W etylu francuskia" 

rowana klaayccny

7.00 Program poranny
11.00 Program wychowewety
'2.50 "Mydło"
15.00 To Jest Grecja
14.00 Śmiały 1 piękny
14,50 Wladoaoścl 
'5.00 Grecja nie kończy elę
na ca Atenach

1 6.05 Sport 
1P.50 kiadOBokci 
10.15 Koayka 
70.00 •Luciao"-ai 
21.00 kiadoaokci

KrlBl (TTBCkl

21.50 Craekła rnuBykalla 
?2,45 Amerykahakł film polio.
24.00 kiad ono*cl
00.45 Horror anglelaki

15.50 Serial dokumentalny 
16,00 Program dla dzieci 
17,00 Program wychowawczy 
18.00 0 kalakkach
19.15 Grecki film 
21,00 Wiadomości
21.50 IMPOS
22.45 Opera "Salome"
24.00 Wiadomości

PR II PR II

12.BC Program dla dzieci 
15.00 Muppet Bhow 
15.50 Program dla dzieci 
14,OC Wiadomości
14,15 Sport
16.5O Muzyka
17,00 WiadoffloBci
17.15 ang. film dokum.
16.'5 "Vanderberg"—oerlal 
^9,05 Parlament 
19.55 Grecki serial 
20.50 Sobota, 20,50 
21.55 Grec-ka konegia 
?3,l0 W Bwletłach sceny 
24.00 WiBdcmoBCl 
0.50 Pllm o północy

"Podmorskie mianto"

17.00 Yiadonohcl
17.15 Program dla diłeel .
17.45 "Prawdziwa opowleSk

7.00 FroRT.. poranny 
11,00 Froęur.B wychowawcy 
12.30 "Kydlo*
13.00 Proinr.B (cr.ckl
14.00 Saialy 1 piękny
14.30 Wladonokel
13.00 Sarl.l dl. Diodycb i 

• taraiyeh
16.00 FroRTBo dl> dzieci
17.00 rrojtrza wychowawcy
18.00 Sztuk. 1 cywlllznej. 
10.30 W lad OBO.cl
19.00 "Ocnlaka domowe"
19.35 Muzyka
20.00 Kolory
21.00 Wladomohcl
21.30 Sport
22.40 Anglelakl thriller
23.40 "Soatalgla"- dramat 

włoekl
24.00 Wladomodcl 
00,15 c.d, filmu

1

(

10.15
Brogram dla d aiacl 
Program obrony narodowej

10.45 Oreckl aerial o muzyce
t:’^dycyjnej

19.20 Muzyka
20,50 Wiadomości
21.00 Gorącą linia
21.20 Maguy
21.45 Monogram
22.25 Pllm Ingmara Bergmana
25.45 Muzyka
24.00 Wiadomości

PR II

RrEKZELA

17.00 Wiadomości
17.15 Kreskówki
17.25 Proffram dla dzieci
17.50 Ora telewizyjna
18.50 Pllm dokumentalny BfiC
19.00 Muzyka
19.50 "Bocny dw6r*-aerlal
20.30 Wiadooobcl
21.00 Gorąca linia
22.10 Serial
22.55 Grecka krótkometrażówka
23.5Ó Grecki dramat
24.00 kladomobcl
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10.00 Program dla dzieci
11.00 Bziaiaj Jest nled'klela
11.50 Grecja nie kończy sl^ 

na Atenach
12.00 Magazyn
15.00 Muzyka klasyczna
14,00 Wiadomości
14.25 Pllm grecki
16.00 Sport
16.00 Program dla dzieci
18.50 Wiadomości
16.50 "Moja rodzina 1 inne 

zwierzęta"-serial
19.25 Ora telewizyjna
20.05 Ameryk.film dokum.
21.00 Wiadomości
21.40 Sport niedzielny
22.45 "Rok drBgonóv"-filB
24.00 Wiadomości
PR l'l

CZWARTEK 34 2ę

WTOREK

11.00 niedzielny h^n bizantyński
11.15 Serial o greckiej 

archi tekturce
12.00 Koncert
12.45 Oświata sportowa
15.50 Grecka tradycja
14.00 Wiadomości
14.15 Cudowne opowiastki
14,55 Show króliczka Bunny
15.50 "Cyrk" film z Charlie 

Chaplinem
17.00 Wiadomości
17.15 Program dla dzieci
17.55 Serial AlP
18.05 Gra telewizyjna
18.35 Angielski fila dokum.
19.35 Serial francuski
20.50 Wiadomości
21.10 Klim niedzielny
22,55 Betnł rock 89
25.25 aport niedzielny
00,05 Wiadomości

7.00 Program poranny 
11,00 Program wychowawczy 
12.50 "Mydło"
15.05 To jest Grecja
14.00 Śmiały i piękny 
14,50 Wiadomości
15.00 Magazyn
15.30 Peryskop 
1‘6.00 Program dla dzieci 
17.00 Program wychowawczy 
16.00 Kulisy 
I8.5O Wiadomości 
19.05 Ogniska domowe 
19.50 Muzyka zagraniczna 
20.00 "Piękna, i bestia* 
21.OO Wiadomości
21.30 Gorąca linia
21.50 "Stany Świadomości"
22.30 Grecki film
24.00 Wiadomości
00.15 Ameryk.serial dok.

7.00 Program poranny 
11.00 ?rogram wychowawczy 
12.50 "Mydło" PIONOWO; 1. Powtórka. I. MiaSr

PR II

17.00 Wiadomości
17.15 Kreskówki
17.35 Prgram dla dzieci
17.55 Blszpctłskl serial dok.
18.25 Koncert
18.55 Grecki serial
19.50 Serial kanadyjski
20,50 Wiadomości
21.00 Gorąca linią
21,25 "Boo na Oar-tbaldl" 

film ameryk.
25.05 Teatr-Jednoaktówka
25.50 kwiatowy festiwal
24.00 Wiadomości
00.15 Szkocki flia policyjny

K LU B POLSKI
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KURSY jęZYKOWE
□.ANGIELSKI 
□.FRANCUSKI 
□GRECKI 

BANK

ZAPISY

JTRWAJĄ^

lEUMyWJsN
KURSY JĘZYKOWE
2APT S7 na poszczególne kursy odbyaaaaie: 

a-ht T aa ‘za«i£S2rLu.ix
CZWABTEK 19.30-211.30

aOEDTl 1

KURSY JĘZYKOWE
ZAPiST zia poszczególne karsj odb^wająele;

«0t«i£Dm£ar .
czwABrnc
aoffiTi ....i.

1 19.30-lfl.3D 
(

UWAGA ! -osoby praeajt\ce na socne 
zalaay -Istnieje KOŻI^lwosć stworzenia 
lOasbw JEZTKOWICfl w godz.

od 9«oodo 17.00

BANK TLUMACZeKj
»»•11fikowanych filologb

-grupa wysoko
poleca

iwwoje aełwgl wzakreaie tłuaaczeh;
-j.polatd aa j.aaglelskl 

j. frascnakl 
J-grecki

1 odwrotade

HISTORZK.ReYIg 10ZNAWCA *
F<*«7.ukwjewy onoby ,która »>oźe dać 

cykl wykfa-Jów n» tewat Iterożytnonc 1 -
-hiatori1 cywilizecjl

Przed wykonaniem 
4, Kupiony za bra-

POZIOMO: J 
rzutu Uarnegn.

J.
lo dwóch byłych piCTwszoligowców.Jeat Grecja15.00 T< ,

14.05 śmiały i piękny
'o 3.

14.50 Wladomofacl
Następca Jiirowicka,

Maśnika. 4. Gra w
popi^zednik

Barcelonie.

15.00 Kalendart kulturalny 
15.50 Program dla dzieci 
16.50 Program wychowawczy 
17.50 Prpgram dokumentalny 
18.50 Wiadomości
19.10 Wladomoeci
19.50 Muzyka zagraniczna
20.25 Ameryk.serial dokua.
21.00 Wiadomości
21.50 mpos
21.55 Grecki film
25.50 Alfrea Chitchcock przed­

stawia
24.00 Wiadomości
00.25 Serial sclence-fiction

PR II

17.00 Wiadomości
17.15 Program dla dzieci
18.05 Bajarz
18.55 Plltt dokumentalny
19.10 Greckie piosenki^
20.00 "Maguy"
20.50 Wiadomości
21.00 Gorącą lala
21.20 "Madame du Barry"- 

engyfilm dokum.
22.45 Rewolucja francuska
24.00 Wiadomości

-starożytnej Grecji 
- filozo fil 
-religii

Następuje po wygranej w pticharach.
e. Zwykle po
rinlandii. 12.

meczu. 
Zmiennik

II. Klub w

zylijsklo długi... 7. Nasz człowiek z 
Aten. .11. Kolcgn Młynarczyka z Por­
to. 9. Ojciec grał w Widzewie, syn

kclcna. 13. Toruńska...
Jtossiogo? IC. Tony z

: Van Breu- 
13. Następca 

KYcrtnnu. .17.

reprezentacji Danii, u. Przez cci.
karierę wierny Pumie, H, Obrońca

Czołowy Strzelce ligi rumuńskiej. U
Delitutant w meczu z Holandi:).
Własność Dcrlusconiogo.; 20.

Ifl.
Ciracire

<1 tym nazwisku występowali w repr.
Prancji i I1is;'.pauii.

kursy walut
U.S. DOLLAR.....  
CAN. DOLLAR .... 
AUSTR. DOLLAR

.... 155.820
132.890

.... 121.364
POUND STERLING ... 250.537
IRISH PUNT .......  
POUNDCYPRUS 
POUND MALTA ..

._ 238.630

... 320.391

... 424.588
TURKISH POUND 100 ... 5.783
FRENCH FRANC .... 
SWISS FRANC ........
BELGIAN FRANC .... 
W. GERMAN MARK. 
FINNISH MARK ......  
DUTCH GUILDER 
DANISH KR............... 
SWEDtSH KR............

26,477 
99,729 

., 4,200
90.478 
37.988 
79.763 
23.314 
24.863

PRZEGLĄD KL^D
2?. U-1989 odbędzie aie Slabie PolskiM
przecląd PIO SĘKI I KOŁfP
Wszjstkich chętnych prosiaj o zg2iasx*Bie
swego udziału w przeglądzie.
~ ' o godz. 2’0lapreza rozpocznie s±^

KONKURS SATYRYCZNZ 
SZABDWBT SIIGRABCIE sprawdź czy jeszcze 
potrafisz sie salaó.
17.12.1989 -godz.l7.0O-klab dyakasyjajr

•BEŁKOT’organizuje fonia dla szystkich
którzy cenią hoaor,satyry,3ekry do»cip- 
0 ty« czy Twij dowcip nie zardzewiał
przekonasz sie stajane szranki z najle^*
pszywl ‘kplarzaal'calej eolgracji w Atenach. 
Dla trójki najlepszych satyryków(wybranych 
przez publicznoóc)bezpłatne karnety na 
wszystkie iaprezy Klubu Polskiego w okresie 
aleslaca.

Zapraszamy.
PROGRAM YIDEO '
•I5;I«;I1"-l2.I989’
PIĄTEK
19.oo-rRobowar"
21 .oo-’*Modlltwa unl eraj acego’'-draa. 

wojenny
aOBOTA
29.oo-'’llad Mai"-
21 .oo-."Ucleczka t Soblboru‘‘-dranat 
wojenny-II cieecl-Obot zagłady dla 
Zydow -draaatyczne okoliczności 
ucieczki 600 więźniów-fila oparty
na faktach autentycznycb-
wersje polska 
iriEDZIELA
iO .oo-"<3'*lezdne wojny 11 -wersja polska
I? . 5o-"MlBtrz 1 Malgorzata"-( cz. II1 

file polski wg.M.Bułhakowa
I6.OO-D1* dziecltJaRkiniowcy ’
19.00-" A ę.eoyn sk 1 • podtieale"-
Aeesynl -nekta IslaaHkw-na Jej łonie 
wykształcili sie ludzie o aleprewdo- 
pedobnych c»checb,k tore nl ejedwikro Inl e 
• ykozjretyee 11 w likwidowaniu niewygodnych 
o no b
? I .oo-"O«tetnl kuarenle Chryetune"-

Zawi.szy. 17. Niezniszczalny Belg. 2i. 
W, ekwipunku piłkarza. 22. Najlep- 
szy strzelec w historii ligi. 21 Eki- 
-bankier P5^PN. 24. Nowy" klub Ur­
bana. 23. Autor najplękniej.szcj bram­
ki na mck.sykańskim' Mundialu.

B.AR.AN (ur. 21 111 — 18 IV)
Praca. Irtóra Cię czeka, będzie wyniajałi

riiaksymalnej koncentracji ale szybko
urzekonasz

ii;
iak wiele dostarczy zaaosaJe-

nia, Możliiya także nagroda, 
BYK (ur. 19 IV - 20 V)

Nie porozumień la
dź ie

w rodzinie. Do Ciebieb;-
należało zatagodzErue sytuacji. Przysą­

tuj się do sDorvcl] u,-vd3tkó\v fi?anso^^7Ch.
BLIZ.MĘTA (ur. 21 V - 20 VI) 

Urzędowe oisma traktuj 2 powagą. Wizyta
dobrych przyjaciół. Propozycja wspólnejdna-
łalności wymaga nie t.ylko crzemyślenii,a'.« 
i zasobów fmansowyc'n., Na pewno jednak 
mogłaby być korzystna.

RAK (ur. 21 VI — 22 VII)
Wprawdzie nie wszyscy akceptują Twoje

obecne poczynania, ale nie zrażaj, się. Masz
nrzecież racje i trzeba to udowod: 
ty mogą być wsnaniałe

LEW fur. 2,3 Vn — 22 VIII)

;ć. Efek-

Jutro może być przecież zupełnie inne nu
dzień 
masz
na

nie

dzisieiszY. Wiele wskazuje na to, że
przed sobą n3P’3wde bardzo stoneer-

Drz''S’tnść zwłaszcza w sferze uczuć, 
PWN A (ur, 23Vin — 22 I.X)

Trzyma i szczęście

zaważyć
uciekło. Drobna

mocno

na orzY iażni
sor'pczka nie

w dłoniach, aby

Wykaz
Dowinna

rancji wobec naibliższycb
WAG A (ur. 23 IN — 22 X)

Dobre wieści na

wi cccj tole-

temat finansów, ale nie 
, Zmiany sa na razie nie-szalej z wr-datkami. _____

□ożadane Teraz Domvśl o nflei osobie
z.naku niiżntst”

SKORPION fur. 23 X — 22X11
Ik^ie orzeimui sie olotkaini. Złośliwość ko-

lęgi jemu orzede w.sz' iikim zo^tkodzi i wy­
stawi na Do.śmiewisko Nad T.oba cruwaw
wierne cwia7dv

STRZELEC (ur. 23 XJ — 21 MI)
Jeżeli swoireo

dostatecznie szYbko w
pomrsłu .nie wprowadzisz

żvcie k‘n innv Cię
ubiegn ie. Mile i bardzo io‘cresu: ■e z.T.ia-

nv w sorawach serca
KOZIOROŻEC (ur. 22 .XII — 20 D
bardzo Drz?imnie.^2 się drobinzganitZa ....... ......... .............- - . -

Bieżący tyrizień będiie uracowity. ale u I’
— duża satysfakcja Zalatwis.z kilkł \v«. 
snraw Ucie.szY Cie otrzymany list, 

WOn,NIK (lir. 21 I — lit II)
Cierpliwości

niiarów 
d2‘cń. ’

Nawet najpiękniejszych u-
nie da s'e zrcali.tować z dn:» "•

Mnsz nrzv sobie niarircło wrtnet*
□osiucliaj ipgo rad, 

KYBi’ (ur, 19 n — 20 Ul)
Wszystko układa się pomYslnie, ni* daj^t

tylko nabrać na 
osoby.

2,14, UkJM' ’ ,
lep słodkich słówek i‘

.s,<v\vi’) osoby. Nięspodzięwiny

..Strzelca” iniicnl i Twój, uliny._

W'.'c;jwc.1; l,nJcu.sj Cieślak

Hcti. '■

Adies itcd.iKcH: .Aifiens

y [11V

).iti.)vfMiitioił 104-31
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